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PrzesM polityczny.
ło polskie

Lwów 15 grudnia. 
K oło  polskie w parlamencie niemieckim 

podało stanowcze warunki, pod jakim i głoso
wać będzie za m ilitarnym projektem. Dekla- 
racyę tę wypowiedział poseł Rom ierowski, a 
brzmi cna tak :

„Stosunki nasze są gorsze niż gdzieindziej, 
a to nietylko stosunki wielkich, ale i m ałych 
w łaścicieli ziemskich. W ielk i właściciel ma 
straty, m ały już nie ma zysku, a robotnik m e 
ma zarobku, jakiego pragnie. O ptócz tego 
zwrócono przeciw  nam ostrze polityczne w 
postaci komisyi kolonizacyjnej, która od naby
wania parceli wyklucza polskich właścicieli, 
choć właściciele ci cłami i kolosalnemi podat
kami państwowemi są obciążeni.

„K om isya kolonizacyjua rozporządza stoma 
milioDanu marek., w  tych ciężkich czasach, na 
co patrząc wybfcfrca nasz m ówi : Jeżeli macie
tyle pieniędzy w kraju, że 100 m ilionów ma
rek na cel problem atyczny w ydaw ać możecie, 
czemu w takim razie żądacie now ych  podat
ków  dla projektu w ojskow ego ? Nie marny na 
to żadnej odpowiedzi. Panuje ogólne mniema
nie, że instytueya ta jest chybiona i że 100 
m ilionów marek w każdym razie na cel n ie
potrzebny są wydane. W śród ciężkich ekono
m icznych i politycznych stosunków żyjem y i 
cierpim y, a nader trudną dla nas rzeczą nie 
łączyć z sobą tych  stosunków. Jako przedsta
w iciele narodu, jesteśm y pośrednikami m iędzy 
opinią publiczną kraju i wysokim i rządami 
związkowymi, a jeżeli w  obec tego zaniedba
m y odsłonić niedomagania, to postępowanie
takie pomści się i z tego powodu jesteśm y zobo 
wiązani zw rócić uwagę jeszcze na jeden punki 
ciemny, który ludność naszą do ostateczności 
doprowadza i który nikomu korzyści, wielu 
ludziom natomiast, największą szkodę przynosi.

„Polskie gm iny ubogie muszą ae swoich 
środków ekonom icznych, obok wielkich cięża
rów szkolnych,1 opłacać fakultatywną n a u ^  
polskiego języka. Tak np. opłaca gmina miasta 
Poznania naukę tę pięciu tysiącami marek ro
cznie, a nawet najmniejsze, najuboższe gm i
ny', ponoszą ten podatek. Na fakultatywną 
naukę naszej polskiej m ow y ojczystej po
zw olił pruski minister kr. Zedlitz. Tern samem 
przyznał on, że nauka ta jest bezwarunkowo 
potrzebną. Mimo to pozostawia rząd ubogim  
gminom, obok kolosalnego obciążenia ciężara
mi szkoinemi, opłatę od fakultatywnej nauki. 
Dodać tu jesżczc trzeba, że nauka religii, nie 
wykładana, a przynajmniej nieprzygotowana w 
języku ojczystym , przez lud nasz za naukę 
religii uważaną być nie może, ani jej znacze
nia nie posiada, lecz byw a nazyWaną —  że u- 
żyję tu berlińskiej nomenklatury' — mianem 
„uiurnpitz'u“ (nonsensu). Jeżeli kwestyę tę 
podnosimy, to dlatego, że ona właśnie jest 
głów ną przyczyną wątpliwości naszych w obec 
projektu wojskowego. — T a k ! pruski minister 
oświaty tu ręce nam wiąże. Pruski minister 
wojny rzekł, że armia jest szkoła edukacyjną 
narodu. Może to bym w części prawdziwem, 
ale nie jest. ona jedyną szkołą narodu. Na do
wód przytoczę tu ów jaskrawy wypadek, który

gijne wychow anie tamtejszej polskiej ludności. 
G d yby  walka kulturna u nas była  zniszczyła 
religijne uczucia i język  ojczysty, któż wie, 
co by łoby  się stało. Zamiast odpierać zama
chy anarchistyczne, byłaby m oże ludność na
pastnikom rękę podała. Ży jem y przy' końcu 
stulecia, które liczyć się musi z ruchami 
tłu m ów ; każdy wie o tem i do tego zm ie
rza także projekt w ojskow y., który znaczenie 
swoje i w  tem upatruje, że dąży do podniesie

n ia  moralnej s iły  odpornej całej ludności. Za
nim jednakże tego dokaże, musi w ypełnić gjjj- 
wne zadanie, tj. zachować w  życiu  i szkole 
fundamentalne zasady ludu.

.„W e  wszystkich krajach panuje przekona
nie ,(i..na to zwracam uwagę), że - armia jako 
taka przyczynia^ .się do uszczuplenia produkcyj
ności państw europejskich.’ XJ nas zaś, gdzie 
zaludnienie nie jest wielkie, gdzie stosunki 
klim atyczne są bardzo przykre i gdzie istnieje 
wychodźtw o, które według statystyki w  ostat
nim roku wynosi poważną liczbę 13.000 w sa
mem W . Ks. Poznańskiem, projekt. wbjskowy 
takiej doniosłości i wym agający tak ogrom nych 
mas rezerwy, jest niesłychanej wagi, nie tylko 
dla ludności polskiej, ale także d la -produkcyj
ności całego kraju, w ięc musimy wspomnieć o 

'wątpliw ościach naszych pod tym  względem. !
..Nie możem y ważnej m ow y kanclerza pod

dawać krytyce ujemnej. Nie, m y uznajemy 
zupełnie, że poważny obraz europejskiej sytu- 
acyi politycznej, jak i kanclerz nam tu skreślił, 
jest w ierny i że to, co tylko się dało, tu przed
stawił z widoczuą troską o utrzymanie pokoju 
i o dalszy pokojow y rozw ój ludów europej
skich ; przy tern, jeżeli t.o Panów interesuje, 
doznał zupełnego uznania ze strony skromnej 
części tej izby. jaką m y Polacy przedsta
wiamy.

„Sprawa dwuletniej i trzyletniej służby 
wojskowej była, zanim nas projekt w ojskow y 
zajm ować począł, szeroko traktowana tak w li
teraturze wojskowej, jak  i w  całem dzienni
karstwie. Nie chcem y tu dziś wydawać naszego 
sądu, chcem y tylko zauważyć, że zbliżam y się 
do stanowiska kolegi posła Huenego, iż prze
prowadzenie dwuletniej służby wojskowej przy 
teraźniejszej sile wojska, jest według nas m y
ślą, na którą się zgodzić możemy.

Dalsze kwestye pozostawiamy czasow i, 
gdy w komisyacii bliżej się w tej sprawie roz
patrzymy. Tam otrzymam y materyału pocklo- 
statkiem. Nie możliwem też jest zapuszczać 
się tu, w plenum izby, w szczegółow y rozbiór 
takich spraw specja lnych , zobaczym y, jak  się 
ten materyai W~komi3yi przedstawi.

„N a tem na razie poprzestajemy. Nie po
ruszamy także kwestyi pokrycia kosztów, mu
simy tylko zauważyć, że stanowisko, jakie tu 
p. Manteuffel (konserwatysta.) obszernie przed-

tyzmu, tak znów K oło  polskie ofiarowuje swe 
głosy wzamian za zwrot obywatelskich i naro
dow ych praw, wydartych Polakom  przez Bis- 
marka przy pom ocy liberałów, to znaczy przy 
pom ocy tego czynnika społecznego i politycz
nego, przeciwko któremu występują i konser
watyści.

„N ow y kurs0 nie ziścił nadziei, które obu
dził. Dwa lata Polacy cierpliwie czekali ini- 
oy<fty,wy rządowej ku naprawie niem ożliw ych 
stosunków, tłoczących W ie'kopolskę. Nie szli. 
za ponętnym przykładem .liberalnych stron
nictw, które hałasem i agitaeyą nieraz bardzo 
zdrożną zniewalali rząd dc .cofania się ze sta
nowiska, zajętego z całem przekonaniem o jego  
sprawiedliwości i pożyteczności dla narodu i 
państwa. To wyczekiw anie, podczas którego 
Polacy okazywali życzmyó&ć względem wszyst
kich rządowych zamiarów, nie doprowadziło do 
niczego. Godziło się -tedy nareszcie stanąć 
w jednym  szeregu z temi stronnictwami, które 

'ośw iadczyły rządowi przed K ołem  polskiem, że 
ich stanowisko względem  militarnego projektu 
określa się wyrazami do uf des.

Czy rząd zechce i czy będzie m ógł uczy
nić zadość tym  wszystkim  żądaniom katolików, 
konserwatystów i Polaków, o tem z braku 
wszelkich wskazówek nie możemy sądzić. N o
tujem y tylko pogłoskę, że rząd zamierza cofnąć 
swój projekt militarny.

jedności i zgody chrześcijan obu obrządków. 
Stwierdzą dziś przed całym  światem, że nie 
do całego narodu rusińskiego, lecz tylko do 
szumowin, a raczej do wyrzutków  i.których ża
dnemu narodowi nie brakuje) stosuje się dziś 
już owe określenie historyka, charakteru naro
du rusińskiego: Me! in ore wrbo lactis, Fel in 
corde frnus in fo c t i .s. Takie zadośćuczynienie 
publiczne ze strony Rusinów dla Polaków sta
nowić może epokę w życiu i h istory i. obu na
rodowości.

stawił, wskazując na stosunki rolnicze, w  bar-
! dzo wielu punktach zupełnie podzielamy, i że 
! w komisy! chętnie współudział weźmiemy. Przy-, ■■ ------------------------   r - ...... ...„.źmiemy. Przy

łączamy się do życzenia, które tu w ypow ie-

z historyi ostatnich czasów wszystkim jesc
znany : Przebieg zamachu anarchistów na K o 
ścielec. Potężnej siły, pogardy śmierci, z którą 
ludność kośeielecka odparła ten napad, tych  
sił niemal elementarnych, którym  rów nych w 
pódobnem położeniu nie znaleźlibyśm y może 
w żadnej miejscowości Niemiec, nie zachowa
ły  i nie ocaliły in sty tu cje  państwowe, lecz 
staro przywiązanie do m ow y ojczystej i reli

dziano: Suum euique! każdemu przyznać należy
to, co mu się prawnie należy. Spodziewam y
żo i my ręki dołożyć będziem y m ogli do w y 
kończenia ostatecznego rezultatu, a to t y l k o  
p o d  t y  m w a r u n k i e m ,  ź e i n a m p r z y 
z n a n e  b ę d z i e  z u p e ł n e  p r a w o ,  j a 
k i e g o  n a s z a  l u d n o ś ć  s i ę  d o m a g  a.° 

Zatem K oło  polskie poszło zupełnie za 
przykładem centrum i konserwatystów, to jest 
zajęło stanowisko oporfcnnistyczne. Jak cen
trum zażądało zniesienia ustawy przeciw  Jezu
itom i resztek rozporządzeń anti katolickich 
z czasów walki religijnej; jak  konserwatyści 
postanowili domagać się ulg dla rolniczej lu
dności i pokazali silną skłonność do antysemi

W sprawie ruskiej.
Otrzymaliśmy następujące pism o: 

„M em oryał Czterdziestu“ .duchow nych obrząd
ku grecko-katolickiego dostał już odprawę przez 
św ieckich Polaków, a świat już go osądził. Mi
mo woli nasuwa się pytan ie : „cóż  na to ducho
wieństwo łacińskie, dlaczego m ilczy ? “ Pewnie, 
że nie dla tego m ilczy, jakoby się przyznawało 
do złośliwego oszczerstwa, rzuconego na pol
skie społeczeństwo, przyzna to każdy prawy i 
bezstronny człowiek. Podług m ego zdania, du
chowieństwo polskie m ilczy dlatego, by  ochło
nąć z bolesnej niespodzianki i sine ira et bdio, 
godnie jak przystało, dać odprawę zarzutom 
memoryału, być jednak może, że chce zamil
czeć zupełnie, w ychodząc z tej zasady, że ..dla 
podłych faryzeuszów, bąuż wzgardą, m ilcze
niem, z obłudą nie rób sojuszów.0 Inaczej nie 
można postąpić z ową garstką „Czterdziestu." 
Ja pierwszy tak postąpiłbym , gd yby  tylko 
z czterdziestu było do gadania i czynienia.

Nie chodzi ini dziś ' o wyrażenie tego co
naród polski m yśli i czuji, „dotknięty memorya- 
iem, g d y  głos zabieram) "ale'pragnę wiedzie?,
co m yśli i czuje reszta społeczeństwa rusiń
skiego w rzeczach tali ważnych.

Nie godzi się nam oburzać, ani też być 
obojętnymi na miotane oszczerstwa, nauczyli
śmy się kochać, choć w cierpieniu, umiemy
cierpieć, lecz w milczeniu. To też tą miłością 
wiedzieni, powinniśmy, gdy m łodszy brat w  zło- 
śiiwem zaślepieniu, lub z nieświadom ości na 
dom hańbę lub niebezpieczeństwo sprowadza, 
do hańby nie dopuścić, niebezpieczeństwo od
w rócić; skoro jeden sfiokój zakłóca, niesnaski 
wznieca, to drugi powinien godzić i łagodzić. 
Nie oburzenie, ale politowanie czuję dla ow ych 
czterdziestu. Duchow ni i świeccy' obrządku 
grecko-katolickiego, którzy przyjm ują za mwlvs 
nirendi et agend i oświadczenie w Sejmie (z dnia 
29 listopada r. 1890 posiedzenie X X IV ), że 
stoją przy wierze katolickiej, a od Polaków żą
dają sprawiedliwości, ci panowie, korzystając 
teraz ze sposobności, powinni publicznie dać 
wyraz oburzeniu na osławiony memoryał, a P o
lakom sprawiedliwość oddać. Będzie to dnwo-

W szak ‘W zysey  synami Bożem i jesteśm y 
przez wigrę, w  Jezusa Chrystusa, i nie jest żyd, 
ani ffiCCCzyn. wszyscy jedno jesteśm y w Jezu
sie Chrystusie według św. Pawła, (Galat. III. 28) 
który nie jest ani polskim, ani rusińskim świę
tym, jak  go ludek rozumie, kiedy uroczystość 
tego świętego obchodzi według kalendarza po
wszechnego w ięc i polskiego, i w edług kalen
darza szyzm atyckiego i ruskiego.

W szak prócz jednej wiary, łączy nas je
dna nędza, jedna dola, toż cierpienie i taż nie
dola. Toż samo niebezpieczeństwo utraty' wia- 
ry, języka i ojczystej ziemi nam wspólnie za
graża. -Ciż sami wrogow ie swoi i obcy, skryci 
i jawni, tuczący się naszym kosztem, nas gu
bią. Taż lichwa zrujnowała, taż karczma zde
moralizowała, taż niezgoda nas rozbiła, ta sa
ma żyłka do procesu nas wydziedziczyła z za
gonu ojczystego, krwią i potem zachowanego 
przez ojców . Czyż tedy to samo niebezpieczeń
stwo nie powinno otw orzyć oczu ludzi zdrowo 
m yślących i w przyszłość patrzących, czyż nie 
powinno skupić i skierować działalności chrze
ścijan obu obrządków do pracy nad podniesie
niem dobrobytu parafian, oraz oświaty ludu, 
zdrowej i zgodnej z wiarą chrześcijańską.

Dla kogo kościoły restaurujemy, dla kogo 
cerkwie budujem y? Ozy dla żydów  i obcych  a 
wrogich żyw iołów  z zagranicy? Dobra wola, 
małe ustępstwa wzajemne, więcej wyrozum ia
łości, częstsze zbliżanie się, obopólna ofiara 
pryw aty dla dobra ogółu u stop jednego krzy
ża, godła jednej wiary, oto środek do zgody. 
Dalej konkordat z r. 1864 obopólnie szanowany 
i nienamszany, misye trzydniowe postne, i po 
kościołach i_ cerkwiach odprawione przez ka
płanów sąsiadów obu obrządków, usuną widmo 
niezgody. Nie narzucamy się, lecz proponuje
m y sposób do wspólnej pracy dla Bożej chw ały, 
dobra ojczyzny i w yczekujem y, k iedy nas za
proszą bracia Rufini do dzieła.

Ks. Jim dnreznńsld.

dem ich szczerości i stanowczego zwrotu do

Ze 8kałata nam piszą :
Dii: i 7 grudniaNorT. 'odbywahPSdf~hi ple

narne posiedzenie R ady powiatowej. Bo w y 
czerpaniu porządku dziennego prosił prezesa 
,lir. K oziebrodzkiego) o głos ks. Michał Han
kiewicz, grecko - katolicki proboszcz z H libowa 
i członek Rady powiatowej. Powodem , dla któ
rego ks. (Jankiewicz prosił o głos, była chęć 
pożegnania się z radnymi powiatowym i, z oka
zja  przesiedlenia się jego  z tutejszego powiatu 
na probostwo św. Piotra i Pawia we Lw ow ie.

Ks. Pankiew icz tedy żegnając wszystkich 
radnych powiatowych, zwrócił się najprzód do 
marszałka powiatow ego br. Szczęsnego K o
ziebrodzkiego i jem u jako kolatorowi swoje
mu dotychczasowem u dziękował za wszystką 
jeg o  przychylność i względy, jakiem i go  przez 
lat .11 jako proboszcza w H libowie otaczał. Na
stępnie zw rócił się do wszystkich członków  i 
żegnając ich jako towarzyszy pracy nad dobrem 
i dla dobra powiatu, rzeki m iedzy i mierni mniej 
więcej w te słowa:

„Podnoszą głosy współbracia i w spółw y
znawcy moi, jakoby stanowisko duszpasterza 
ruskiego z umysłu przez braci drugiego obrząd

ku, a właściwie przez Polaków poniżanem było. 
Otóż dziś głośno wołam ..to nieprawda0 ! W y  
dostojni i zacni panowie wybieraliście m ię , ru
skiego księdza, jednogłośnie zawsze do wszel
kich deputacyi. W aszą wolą wybrany byłem  
do deputacyi na pogrzeb M ickiewicza w K ra
kowie, i waszemi glosami'-* w y  brany', jechać 
miałem do Lw ow a z deputacyą, powitać ma
jącą  Nąjj. Pana. W y  wybieraliście mię do ko
misyi różnych, n. p. do sprawdzania rachun
ków funduszów powiatowych i innych, dając 
mi przez to dowód zaufania i głosząc przez to, 
że bynajmniej nie poniżacie , tej sukni kapłana 
ruskiego i nie posponujeoie godności duszpa
sterza ruskiego. Cześć wam za to a jako sa
tysfak cję  za krzywdę, którą wam w tej m ie
rze m oi bracia kapłani obrządku ruskiego w y 
rządzają, przyjm oie z ust m oich te głośno, tu 
publicznie wypowiedziane słowo moje.

„Dalej —  m ów ił ks. Hankiewicz —  po
wiadają nasi Rusini, że niemożebne żyć w bra
tniej zgodzie i miłości z klerem obrządku ła
cińskiego. I t o  n i e p r a w d a .  Lat czternaście 
żyję w najbliższem sąsiedztwie z Grzym ałow- 
skieiu duchowieństwem obrządku łacińskiego i 
przez lat 14 dotrzym ywali mi braterstwa i ko
leżeńskiej życzliw ości w szyscy kapłani obrząd
ku łacińskiego, którzy w tym  czasie w  Grzy- 
małowskiej parafii obrz. łac. pracowali, a tak 
dawniejszy proboszcz Grzym ałowski jak  i tera
źniejszy zaszczycali mię zawsze przyjaźnią 
swoją. A le też serce żąda serca —  życzliw ość 
życzliw ości się domaga, a kto za miłość niena
wiść oddaje, ten do przyjaźni prawa mieć nie 
może. N iech też księża ruscy sami sobie winę 
przypiszą, gd y  z duchowieństwem łacińskiem 
w dobrej kom itywie żyć nie mogą.

-D alej — m ówił ks. H ankiew icz — tak 
dziś wrzeszczą pod niebiosy i mem oryały bez
czelne piszą, że przyczyną em igracja za kor
don jest szlachta, co w łościan uciska i do rui- 
n jT materyainej doprowadza1. - T o  nieprawda. 
Lat ośm świadkiem jestem, jak  tu w tej R a 
dzie powiatowej szlachta z poświęceniem wła- 
snem dla dobra ludu pracuje, i lat czternaście 
patrzę na to jak  w naszej okolicy dwór z w łościa
ninem w najlepszej ż j'je komitywie, jak  w łościa
nin w e dworze i radę i pom oc i najlepszą ży 
czliw ość w każdej dobie odnajduje. Każdemu, 
kto powie inaczej, ja , ks. M ichał Hankiewicz, 
w  oczj' powiem, że opinię publiczną w prow a
dza w ńiąd."

Było tam więcej jeszcze na ten temat w y
powiadanych przez ks. Hankiewicza sentencja, ja 
tylko w powyższej relacyi te spisałem, które może 
odpowiednie będą do szerszej wiadomości i 
do zastanowienia braciom Rusinom.

K O RESPON DEN C Y E.
Wiedeń 13 grudnia.

/ / . ;  K om bin acjom  na temat przesilenia 
gabinetow ego nie ma końca, każdy dzień przy
nosi nowe wersjre. jedną sensaeyjniejszą od dru
giej, a zajścia codzienne, na które w zw ykłych  
warunkach niktby uwagi nie z w ró c ił . dają 
dziennikom powód do wysnuwania najśmiel
szych konkluzji. W czoraj n. p. zaalarmowały 
dzienniki czytającą publiczność wiadomością, 
że na dzisiejszy obiad dworski otrzym ało za
proszenie kilku w ybitnych  Polaków, a miano-
anpia /ffł.l P.Kkl. TTTfłZPS . TłD.w icie minister Zaleski, prezes Jaworski, pp. 
Biliński. Chamiec, Rom pesz i M olański, że za
tem coś ważnego stanie się po tym obiedzie, 
bo także lir. Hobeuwarth na nim będzie. Dziś 
spokojniejsze są już liberalne pisma, gdyż po
kazało się, że pp. Jaworski i B iliński nie są 
zaproszeni na obiad, a w zaproszeni* pp. Cham
ca, Hompesza i W  ułańskiego widzą tylko zwy-

(Ciąg dalszy).

Dziwna jak  tu w Am eryce wszystko 
prędko idzie—  wszak ta kolonia polska istnieje 
dopiero drugi rok —  a już się wznosi wielki 
kościół, rosną domy jak  grzyby  po deszczu i 
Polonia powiększa się niemal z każdym  dniem; 
Jeszcze to wszystko wygląda' bardzo prym ity
wnie, ulice przeważnie dopiero w ytyczone, w 
piasku dyluwialnym  łub błocie preryi grzęźnie 
się po kostki, lecz nie ma wątpliwości, że 
w krótce będzie lepiej, bo dzielni obywatele, 
który cli kilku poznałem w ich własnych do
mach, mają dość energii, aby postarać się o 
rozwój i upiększenie Poznania.

W  lekkich, w j'godnych  powozikach zwie
dzamy resztę miasta. W ięc przedewszystkiem 
najpiękniejszą ulicę „E uclid  A venue“ , gdzie 
wznoszą sią wśród kwiecistych kląbów i zielo
nej murawy wille o kosztownych marmurowych 
lub granitowych fasadach, następnie park miej
ski z małym zwierzyńcem , w którym  wcale 
nieźle prezentuje się fauna północno-am etykań- 
ska, wreszcie śliczny cmentarz „Lake Y iew  
Cem etery11. Tu bowiem  znajduje się głów na 
osobliw ość miasta, m ianowicie kosztowne mau
zoleum, w którem spoczywają zw łoki prezy
denta Garfielda, zamordowanego jak  wiadomo 
przez półgłów ka Gui eau. Garfield był rodem 
z Ohio, i pierwotnie działał jako nauczyciel 
ludowy w tym stanie, rodacy więc jego  w y
stawili mu z dobrow olnych składek grobow iec, 
który kosztował przeszło pół miliona zł. w. a.

Trudno jest w ydać kilku słowami sąd o 
wartości artystycznej tego mauzoleum. Jest tu 
bowiem  mnóstwo bardzo pięknych szczegółów, 
całość jest pj'sznie położona w  najwyższyon 
miejscu cmentarza i wygląda z daleka wcale 
dobrze, z bliska gorzej, więo człow iek mimo
wolnie czuje żal, że Yankosi w j'dając tyle pie

niędzy', nie wybrali jakiego odpowiedniejszego 
stylu.

Położenie cmentarza jest bardzo malo
wnicze. Jedziem y wzdłuż głębobieh jarów, po 
stromyrch stokach i lesistych wzgórzach, w 
których w cieniu drzew spoczywają umarli. 
Z  daleka już wpada nam w oczy potężna ba
szta ze stożkową kopułą, strzelająca na naj
wyższymi wzgórzu, wśród bujnej zieleni sosen 
i dębów w  powietrze. Cóż to?  jakiś zamek 
obronny?... Nie!... nasi towarzysze w yprow a
dzają nas z błędu, to jest the Garjield memoriał. 
Opuszczamy pow ozy i po obszernych schodach 
w ychodzim y na wysokie podmurowanie, na 
którem wznosi się wieża, a raczej baszta opa
trzona u góry 14 podłużnemu oknami wśród 
gotyck ich  łuków. Do baszty przypiera obszerny 
portyk w stylu luku tryumfalnego, ozdobiony' 
u góry' i z obu boków  płaskorzeźbą wcale nie
złą, przedstawiającą Garfielda jako m ów cę w 
kongresie, jako nauczyciela w szkole, jako żoł
nierza i t. p., a wreszcie i zw łoki jeg o  na ka
tafalku.

W chodzim y do środka. Uderza nas bo
gactw o materyału, bo wszędzie śliczny' granit, 
marmur, mozaika wenecka i rnalowidta na 
szkle. W śród granitow ych słupów korynckich 
wznosi się olbrzym i posąg prezydenta. Na 
ścianach fryzy, przedstawiające wojnę, pokój, 
prawodawstwo, pracę itp. Przedewszystkiem 
zachwycam y się kolorową marmurową m o
zaiką, przedstawiającą w sposób a legoryczny 
pogrzeb Garfielda, następnie 14 oknami, któ
ro złożone z kolorowej szklanej weneckiej 
mozaiki, przedstawiają w postaciach kobie
cych  z odpowiednim i emblematami trzyna
ście stanów, należących do Unii w  czasie o- 
głoszenia niepodległości, a do tego i Ohio, 
jako ojczyznę Garfielda.

Metalowa trumna, zawierająca szczątki 
w ielkiego prezydenta, spoczyw a w  podziemiu, 
gdzie płoną elektryczne lampy. Zarówno ze 
szczytu 180' wysokiej w ieży jak  też i ze 
wzgórza samego wznoszącego się 200' nad po
ziomem Erie widok przepyszny'. Ztąd dopiero

m ożem y dokładnie śledzić tę mięszaninę fa
bryk, preryi, lasu i pałaców, tworzącej Cleve- 
land. TY oddali ku północy' sinieje potężne' je 
zioro, a ku południowi gubi się oko w  dymach 
fabrycznycłi, w czerw onych ulicach i ciem nych 
lasach.

ł słonecznej krasy. 
Lasv nasze lasy...

Lecz czas wracać do domu, wszak dziś 
mass-meeting, wszak uroczyste przyjęcie, a 
przedewszystkiem galow y pochód z mieszkania 
mego do sali, w  której się ma odbyć mityng. 
Łaskawy czytelnik będzie się zapewne intere
sował korowodem  i m ityngiem  tego rodzaju, 
bo to rzecz u nas nieznana, w ięc opiszę to 
choć w kilku słowach.

W esołe tony muzyki —  gw ar i zgiełk na 
placu przad mem mieszkaniem, liczne ognie i 
światła z pochodni i latarni dały  znać, że 
gwardya, rycerstwo i towarzystwa już się 
zbierają. Za chwilę stanęło wszystko w zwar
tych  szeregach i powitało mnie po w ojskow e
mu wśród dźw ięków muzyki na nutę narodo
wą. Poezeni ruszył okazały pochód w następu
jącym  porządku:

Na przodzie konno marszałek obchodu, 
za nim  muzyka, za muzyką „gw ardya K o 
ściuszki11 w strojnych ułańskich uniformach z 
roku 1831, pod komendą sążnistego i dzielnego 
kapitana pana Tylowicza-.

Tuż za gwardya rycerstwo, mianowicie: 
„R ycerze św. Kazimierza0 i „R ycerze  św. 
M ichała0, pod komendą pp. Rutkow skiego i 
Malinowskiego.

M etalowe hełmy, lśniące w świetle po
chodni i lamp elektrycznych, olbrzym ie miecze 
przy boku, złociste uniformy, co to za pyszny 
w id o k !

Za rycerzam i maszerują k osyn iery !... Bia
łe sukmany, czerwone rogatywki, kosy na sztorc... 
o n ieb a ! nie wytrzym am  dłużej. Łza spływa 
po licach, a usta szepcą z L en artow iczem :

Lasy, nasze lasy 
Racławickie lasy,
Pełne wczesnej woni leśnej

K o ynierów  prowadzi p. Lisiecki w stroju
magnata polsk iego, jako alegorya ,.z polską
szlachtą polski lnd.u za kosynierami postępuje 
komitet w towarzystwie waszego sługi, poczem 
jeszcze oddział wojska, towarzystwa cywilne, a 
w' końcu naród.

Muzyka gra marsza z m otyw ów  narodo
w ych, konie parskają, szable i kosy brzęczą, hej 
Boże, m iły Boże, tak to było niegdyś!..."

Idą, idą wci^ż parami, 
Po cztery, po cztery, 
Madaliński z hułanami, 
Za nim kosyniery!...

I  m j'śl moja ulatuje na wschód, w  nad
wiślańskie okolice, idę jak  senny — zapominam, 
że to Cleveland nad jeziorem  Erie, tysiące, ty 
siące kilom etrów od drogiego kraju!...

Co się tyczy  opisu m ityngu, to najlepiej 
będzie przytoczyć odnośny ustęp z Polonii w Ame
ryce nr. 38, nie wielkiej, ale uczciwej gazety 
polskiej w  C leveland:

„Przed halą i na hali wojsko utworzyło 
szpaler, zaś kosynierzy7 i komitet wprowadzili 
dostojnego gościa na estradę G dy prof. Duni
kowski przechodził wraz z komitetem pomiędzy 
żołnierzami, prezentowali ci ostatni broń, a mu
zyka hucznie przygrywała „Jeszcze Polska nie 
zginęła1'. Zebranie powołał do porządku prezes 
komitetu, p. M. P. Knioła, i przedstawił pu
bliczności delegata z kraju. Ob. Zimerman w y 
stąpił z pięknym wierszem powitalnym. Po
czem zabrał głos prof. Dunikowski. Mowa jego  
trwała przeszło pół godziny' i w yw arła głębo
kie wrażenie na słuchaczach. Pióro nasze jest 
zbyt nieudolne, ażebyśmy się silili opisać tu, 
z jaką werwą, z jakim zapałem szanowny de
legat poinformował obecnych o celu swej 
misyi. Zaznaczymy' w ięc tylko, iż dowiedzie
liśmy się, że szanowny delegat przybył do

nowego świata, aby poznać nasze polsko-ame
rykańskie stosunki, aby wydać o nas przed 
krajem sąd sprawiedliwy, aby się przekonać, 
czy nie zatraciliśmy naszych zw yczajów  i oby
czajów ojczystych, czy jesteśm y godnym i sy
nami nieszczęśliwej Matki-Polski...

„Następnie miały m ie jsce : śpiew 30
chłopców  szkolnych, którzy7 wystąpili w stroju 
kosynierów, piękna mowa p. J- Małkowskiego, 
śpiew 30 chłopców  —  w ubiorach strzeleckich, 
szlachetna, ze serca płynąca mowa W iel. ks. 
B. Rosińskiego, deklamacya chłopca szkolnego 
Pawła Justusa, druga mowa prof. Dunikow
skiego, w  której podziękował rodakom w Cle- 
veland za ich patryotyzm  —  śpiew 20 dziewcząt- 
szkolnych, po krakowsku ubranych — i odśpie
wanie przez całą publiczność hymnu : „B oże
coś Polskę". .

„Zgrom adzenie było tak liczne, iż obszer
na liala parafialna była zapchaną po brzegi. 
Nadmienić wj'pada, że po każdej przemowie 
Przygrywała nasza „Orkiestra polska “ .R ó w n ie ż  
niech nam wolno będzie w yrazić tutaj w im ie
niu komitetu, wyznaczonego z ramienia wszyst
kich towarzystw polskich w 01eveland, w  celu 
przyjęcia delegata z kraju, najserdeczniejsze 
dzięki p Koukolewskiem u za to, że jego  
dziatwa szkolna tak znakomicie się spisała, że 
jego  „kosynierzy, strzelcy i krakow ianki0 nie 
pozostawiali nic zgoła do życzen ia0.

„P o wyczerpaniu programu tego wieczora, 
ks. Rosiński zaprosił prof. Dunikowskiego i 
członków  komitetu do siebie na plebanię. Pro
boszcz nasz znany jest jako dobry, szczery 
Polak i patryota. N ic w ięc dziwnego, że po
dejm ował on gości nadzwyozaj uprzejmie. 
"Wznoszono toasty na cześć delegata, pito zdro
wie zacnego proboszcza- Po kilku godzinach 
miłej, ciekawej gawędy, goście rozstali się 
z przezacnj'm  gospodarzem..."

Prof. Dr. Emil Dunikowski.

;Ciąg dalszy nastąpi),
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kłą etykietę dworską, wedle której szambelano- 
wie, a w szyscy trzej-.są nimi, otrzymują pc ko
lei zaproszenie do stołu cesarskiego. Natomiast 
w yłoniła się dziś nowa pogłoska, że p. Cha
miec ma zostać szefem sekoyi w  ministerstwie 
handlu. W ięcej jeszcze aniżeli to zaproszenie 
kilku Polaków zdenerwowali) niektóre sfery 
sfer3r parlamentarne to, iż hr. AYurmbrandt, 
marszałek krajowy Styryi, b y ł przedwczoraj na 
audyencyi u Najj. Pana. Od tygodnia już bo- 
w iem opowiadają sobio na kurytarzach parla
mentu, że lir. Taaffn zaproponuje Cesarzowi no- 
m inacyę następcy hr. Kuenburga, z tą jednak 
różnicą, że ten now y minister-rodak dla Niem 
ców  nie będzie już wydącznie mężem zaufania 
liberalnej lew icy, ale rząd sam go sobie w y 
bierze, że  ̂ tym ministrem będzie hr. W urm - 
brand, który i ależy wprawdzie do lew icy, je 
dnakże nie poddaje się bezwzględnie rozkazom 
p  Plenera, ale w wielu sprawach zachowuje 
sie samodzielnie. Tak opowiadano od tygodnia 
już w sferach narodowo-niem ieckich, i wysnu
wano z tego wniosek, że powołanie hr. AVurm- 
branda jako reprezentanta [wszyś&kich Niem 
ców do gabinetu, a nietylko '.berałów, wzm ocni 
wpływ stronnictwa niem ieckiego z krajów al
pejskich, z których hr. W urmbrand pochodzi, 
i osłabi lewicę a może nawet w yw oła w niej 
rozłam. Przedwczoraj sza audyencya hr. AYurm- 
branda u Nay. Pana daje tej pogłosce nieja
kiego prawdopodobieństwa, bądź co bądź je 
dnak trzeba ją  przyjm ować z wielką rezerwą, 
bo m ożliwem  jest, że ta audyencya hr. W urm - 
branda nie ma żadnego p o b o czn e g o  znaczenia 
i że hr. W urmbrand przybył do W iednia ,,eno 
w tym  celu, aby jako tajnym rad z aa przedstawić 
się Najj. Panu, gdy-ż o tej porze roku o d le 
wają się zwykle te przedstawienia.

Nada państwa odroczoną zostanie pra
wdopodobnie w piątek. Przed odroczeniem 
załatwić musi jeszcze prowizoryum  budżetowe, 
projekt ustawy uwalniającej galie. poźy-czkę 
od opłat i należytości, wreszcie projekt ustawy 
o wykupnie przez państwo telefonów  w dzie
sięciu miastach austr3'achich, w igh liczbie we 
Lw ow ie. Ustawa o galicyjskiej pożyczce kon- 
wersyjnej przejdzie zapewne bez dy7sku sy i, nie 
tak gładko jednak pójdzie sprawa z wyrknpuem 
tele >nów i z prow izoiyum  bndżetowem, to też 
możliwą jest rzeczą, że dopiero w sobotę na
stąpi odroczenie.

Kom isyajbudżetowa zgodziła sięjak wiecie 
tylko na dwumiesięczne prowizoryum, dla tego 
też musi Nada państwa zebraćJąię zaraz z po
czątkiem stycznia, abj do końca lutego bud
żet uchwalić; zwołania Sejmu możemy się 
spodziewać dopiero w marcu.

Kom icya prasowa ukończyła już prace 
swe nad reformą ustawy prasowej i postano
wiła przedłożyć Nadzie państwa dwa projekta 
ustaw, jeden znosząc3' kaueyę dziennikarską, 
zezwalający na swobodny kolportaż i ogran-- 
czający postępowanie objektyw ne tylko do 
niektórymh wypadków, w drugim projekcie u- 
,stawy traktowaną będzie sprawa zniesienia 
stempla dziennikarskiego. Elaborat kom isji 
prasowej w yw oła  w izbie niewątpliwie na
miętną dyskusyę, gdyż jest za nadto liberalny. 
D ość powiedzieć, że referent komisyi p. Jaipies 
w sprawozdaniu swem ośw iadcza, że zna tylko 
dwa rodzaje przestępstw prasowych, k tóreby 
uzasadniały konfiskatę dzienników, a miano4 
wicie wzywanm  do czynów  karygodnych, ale 
tylko w takim razie, jeśli zachodzi obaw a®  źe 
to wezwanie w yw oła  rzeczyw iście te czyny, 
tudzież „naruszenie podstaw religijny’eh, wspól
nych wszystkim wyznaniom  uznanymi w pań
stw ie". — No, przy takiej ustawie prasowej, 
m ożnaby bezkarnie szkalować' najświętsze 
obrzędy katolickie, bo przecie one nie są 
„wspólne wszystkim  wyznaniom  uznanym w 
państwie

Z  t Z A T f l U *
(/Słowo o Jlenryku Ibsenie.)

Jakkolwiek głośny dziś p sarz norwegski, 
Henryk Ibsen, zaczął dziełami swtm i oszała
miać umysły7 w Europie lat temu przeszło 20, 
to jednak publiczność. < nasza zna dzieła te 
bardzo mało. Dopiero w ostatnich czasach 
czynią się starania, aby’ i. u nas wywołać, ów 
t. zw. Ilsen-Schicindel ^oszołomienie na punkcie 
Ibsena); Bogu dzięki jednak, zarazem pojawia 
się w całej literaturze zachodniej reakojui ludzi 
pióia, trzeźwo i zdrowo ua zadania literatury 
patrzących, wyrzekających się Ibsena i wszyst
kiego, co ibsenowsk.em jest...

Otóż publiczność zua Ibsena bardzo mało i 
jeśli dziś podano je j w teatrze przedostatnie jego  
dzieło : „H eddę GaLler", to postawiono naszych 
amatorów teatru w bardzo kłopot liwem poło- 
żeuru: co  Sądzić o tak dziwacznej sztuce tak 
głośnego autora. U nas znane są tylko,: „N orau 
(w której autor broni tezy najdalej idącej 
emancypaoyd żony z pod władzy niężap- tudzież 
„Podpory społeczeństwa" i „W ró g  ludu", które 
to oba dzieła . stanów ią ostrą, przesadną, ten

dencyjną satyrę dzisiejszych stosunków spo
łecznych; satyrę, która burzy wiarę w uczci
wość społeczeństwa, a na miejscu tej wiary7 
nie stawia nic.!..

Ale Ibsen napisał 20 sztuk i poematów 
dramatycznych, które razem wzięte, dopiero 
mogą dać pewne wyobrażenie o tendency-ach 
autora, a przedew7szystkiem o nim samymi
0 powodach, dla których talent pisarski, nie
wątpliw ie ogromny, zeszedł na manow7ce.

Ze 7U8,nych szczegółów  biograficznych i 
z tego, co Ibsen sam o sobie zdaje się m ówić 
przez usta swoich bohaterów7, można w  krót
kości, kilkoma r j7sami, naszkicować sylwetkę tej, 
bądź co bądź interesującej postaci literackiej.

Ibsen b y ł w  m łodości swej farmaceutą, 
pomocnikiem aptekarskim, ale miał w ielki ta
lent literacki i imat świadomość tego talentu. 
A m bitny niezwykle, pragnął się za każdą cenę 
w ybić na widownię świata, i z poświęceniem 
nakładu pracy olbrzym iej nad literaturą, zaczął 
się wyrabiać. Pierwszem m łodz uiczem dziełem 
jeg o  by ł dramat „Catilina". Już w  niem zary
sował Ibsen pierwsze kontury swej postaci, jak 
ją  teraz widzimy7 na horyzoncie literackim 
Europy: K atyiina u Ibsena nie jest „podłą
egzystencyą", której Cicero piwa w oczy7 na 
forum, ale jest geniuszem swobody7, który ma
01 alić zbutwiałe społeczeństwo rzymskie. To 
jest g łów ny rys postaci bohatera, a, zarazem i 
jeg o  autora, m łodego Ibsena, mającego nie
zawodnie żal do swego otoczenia i społeczeń
stwa, że chciało go zrobić pospolitym apteka
rzem, gdy on czuł u sw ych ramion orle skrzy
dła poety. Sztuka upadła, ale Ibsen otrzymał 
na razie kierownictwo teatru w Bergen i pro
wadząc go przez lat 12 kształcił się dalej. 
AV tym  czasie napisał „AVojown:ktw na Hel- 
golandzie" (Nordische lieerfarth) jedyne dzieło 
prawdziwie piękne, spokojne, osnute na tle starych 
skandynawskich podań. Sztuka podobała Kię: 
i dodała poecie nowych skrzydeł do lotu. 
Ibsen pisze następnie swoich „Pretendentów do 
*ronu" —  w których niektórzy komentatorowie 
Ibsena upatrują oznakę, że ambitny dyrektor 
teatru w Bergen, w  samotnych swycli rozm y
ślaniach, m arzył o zajęciu wśród społeczeństwa 
swego, jednego z najw yższych może stanowisk. 
Dodać wypada, że był synem protestanckiego 
pastora, że pastorem w Norwegii zostać , łatwo , 
że dalej Ibsen był, w swoim czasie, jednym  z 
pierwszych, którzy zaczęli budzić literaturę 
narodową norwegską z uśpienia —  po w yzw o
leniu się z hegem onii duńskiej"; że’ dalej dla 
w ielkich zasług literackich, m ógł zostać bisku
pem, a przy7 olbrzyumoh zresztą zdolnościach, 
kto wie czy  nie kanclerzem państwa i pierw
szym doradzcą korony. I nam się zdaje, że 
komentatorowie w tym  punkcie się nie mylą. 
A le, jakkolw iek wielką am biuyą' natchniona 
(może właśnie dla tego) sztuka, okazała się 
słabą, przyjęto ją  chłodno, a ideały społeczne 
Ibsena, pozostały na papierze. W ięc cóż? AYięc 
rozczarowanie ogromne, które Ibsenowi, po 
krótkiej ohwid bezwładności talentu, dodały 
bodźca do nowej pracy, ale w  kierunku bar ziej 
zdecydowanymi, stawiając autora ua stopie 
otwartej w ojny zs calem społeczeństwem.

W  tym  czasie, w czasie dyrektorstwa tea
tru w Bergen, zaręczył się Ibsen z córką pa
stora. Tu biograficznych szczegółów  prawie nie 
mamy, ale z następnej sztuki Ibsena sądzimy, 
źe ludzie, jak zwykle, patrzący nie zawsze chę
tnie, j<*k się ktoś o w łasnych siłach coraz w y 
żej wzbija, i nie npaua, i pragnie wreszcie zdo
być całe szczęście na ziemi, ci ludzie —  oozy- 
w7iście w B e rg e n ,—  musieli mu dokuczy7? ogro
mnie. Św iadczyć ó  tern zdaje się sztuka p. t. 
„K om edya m iłości". Nozczarowany na punkcie 
wielkich sw ych am oioj7j, czulszy w ięc i wrażliw 
szy, dostrzegł, że wzięto go na języki. Ten czło
wiek, któremu we własnem jeg o  przekonaniu 
zdaw7ało się może, iż wśród swego bergeńskie- 
go (przynajmniej)?) społeczeństwa za geniusza, 
za „boga" uchodzić powinien; któremu się zda
wało, że ofiarując rękę swą córce pastora, czyni 
jej łaskę —  bo m ógł by ł sięgnąć w yżej — ten 
człow iek dostrzegł, że po oiohu drwią z niego, 
a jego  sposób wystąpienia, starania się o rękę 
narzeczonej, uważają za teatralną komedyę 
wielkości. To go ubodlo niesłychanie, i w yw o
łało nowy czynnik w jtg o  tw órczości: reiiek- 
syę. Od tej chwili poczęło mu się zdawać, że 
społeczeństwo, wśród którego on stanął jasno,J 
oi.warcie, sam, o własnych siłach: — gra z mm 
komedyę, nie chcąc uznać jego szlachetnych 
usiłowań w imię hasła: „własną zasługą 'i pra
cą". i jakkolwiek się ożenił, napisał „'ż w ła
snego doświadczenia" sztukę p. t. . „K om edya 
m iłości', w krórej po raz pierwszy7 rzucił swe
mu społeczeństwu w b e zy : fałsz, obłudę, fary- 
zeizm. Dokonał się wówczas w Ibsenie formal
ny przewrót: stał się podejrzliw j7in mizantro
pem, „oburzonym  pessymislą" — jak powiada 
jego krytyk duński Brandes, ■— zaczął podejrzy7 - 
wać społeczeństwo i ludzi w ogóle, o rzeczy 
najgorsze. AY „Kom edyi m iłości" dojrzał na 
dnie zw yk łych  ceremoni, zaręczynowych, roz
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(Ciąg dalszy).

Z okopów patrzyli na ten bój żołnierze 
i z niecierpliwości ledwo mogli ustać na m iej
scu; muszkiety paiity im ręce. Spoglądali na 
rotmistrza, dziwiąc się, dlaczego nie daje ko
zakom pom ocy, 011 zaś ciągle stał na wale jak 
posąg, z rękami skrzyżowanemu na piersi, i pil
nie patrzył.

"W czeluściach wąwozu pokazała się tym 
czasem nowa jazda. Po wysokich berniioacli, 
po długich w łóczniach z pękami włosów  poni
żej grotów  stalowych, po końskich grzywach, 
ufarbowanych na czerwono, poznać było ab- 
reków.

Jechali oni w wielkim porządku i nie 
śpiesząc się zbytei zme, jak  ci, którzy wiedzą, 
żc przygotowanej dla nich uczty nikt nie za
bierze.

AYięc serce kargulan ścisnęło się jeszcze 
mocniej trwogą o los G rebieńczyków i żołn ie
rze, bijąc kolbami o ziemię, m ruczeli:

— A  niech to piorun zatrzaśnie! Na rozpło- 
dek Grehieńczyków nie zostanie, a ty  stój 
i patrz 1 D y a Lii biorą !

Posłyszał te pomruki rotmistrz, obrócił 
się, spoirzał — i oi azu ucichli żołnierze, w y 
prostowawszy7 się, jak struny, a on tydko brwia- 

grozme ruszył i szablą skinął ku puszkarzom. 
-aczynaj! — rzekł spokojnie.

śm igi, haubice, moździerze ryknęły je 
dnym głosem, aż ziemia pod nogami zadrżała; 
zadzwoniło, zahuczało, zaw yło w powietrzu 
i grad żelazny uderzył w wąwóz, czyniąc mię
dzy abrrkami straszliwe spustoszenie. Granaty 
pękały nad nimi na setne kawałki i czerepami 
raziły icli 9 g ó r y ; żelazne garnce, napełnione 
siekańcem, b iły  z przodu szeroko, jak  gdyby 
ten olow  padał z ręki wprawnego siewacza; 
ogrom ne bomby7, skacząc po ziemi, jak piłki, 
ry ły  w szyku abreckim głębokie bruzdyr; ra
k iety ogniste, które lecą zygzakiem, wpadały 
m iędzy konie i b iły  je  po nogach długimi og o 
nami, od czego powstawał największy zamęt, 
bo konie szalały z bólu i przerażenia, rzucały 
się, wierzgały7, gryz ły  siebie i jeźdźców.

R ychło  z porządnego ordynku powstał 
tłok, z tłoku wał trupów, który7 wydłużał 
się poprzek wąwozu i w królce całkiem go za- 
grodzd od ściany do ściany, potem zaczął rośo 
w  górę i grubieć, bo z głębi w ą . o z u  wciąż 
nadpływ ały nowe fale abreckie, naciskane z tyłu 
przez resztę wojska, które ochoczo spieszyło na 
głos bitwy.

Tymczasem z okopów wystąpiła piechota
i dwiema kolumnami rzuciła się na pomoc
Grebieńezykom . Śułtany powiew ały na kaskach,
bagnety rzucały ostre, m igotliwe blaski, szeregi 
ścisnęły się, zwarły w jeden mur i parły się 
naprzód coraz prędzej, prędzej, — a z tyłu biły 
bębny, grały trąbki, ryczały działa i w pow ie
trzu w yły granaty.

—  B ieg iem ! b ieg iem ! —  rozległy się głosy 
poruczników.

Pochyliła się ściana bagnetów, po szere
gach  przeleciał dziki wrzask : „hnrrałjf.— i ttmr 
pieehoi y uderzył w miurydów rozklul ich jak

m ów konwencyonalnych i form, które —  nie
zawodnie ludziom wyższym  po nad nie — m o
gą wydać się banalne i płaskie : otóż dojrzał 
smutną i ponurą t r a g  e d y  ę n i e s  z o z e r  o- 
ś c i i k ł a m s t w  k o u w e n c j7 o n a 1 n y c h. 
Ta komedya, a właściwie tragedya, zrobiła mu 
w  ojczyźnie szerszy rozgłos —  i jeszcze więcej 
w rogów , aniżeli miał doty7chczas. W ytykano 
mu błędy w budowie sztuk: i przesadny pessy- 
mizm, zbyt tragiczno zapatrywanie się na sto
sunki ludzk.e; ale Ibsen odw róciw szy się raz od 
społeczeństwa swego nie okazał mu więcej swego 
oblicza i poszedł swoją— wprost przeciwną drogą. 
Czy zastanawiał się wówczas nad tein, dokąd 
dojdzie, i jaki skutek działalność .jego odniesie, 
nie w iadom o; podobno nie, podobno szedł na
przód jedynie z bezmiernem pragnieniem walki 
przeciw wszelkiemu „krzyw em u", kióre w spo
łeczeństwie dojrzał, szedł naprzód, w  owem 
„pessym istycznem oburzeniu" znajdując wciąż 
do tej walki podmetę, i jeszcze z jednem m o
że: z wiarą w swój talent. To jednak wiadome 
i pewne z dzieł .jego, że z góry, w  myśli, w 
planie, w yznaczył sobie Ibsen kilka w ytycznych 
aksyomatów na tej drodze, n iby twierdze do 
zdobycia, którycli zajęcie uważał sobie za 
punkt rycerskiego honoru ów człowiek, który
—  jak powiada Brandes (autor znanego dzieła 
„Moderne Geisteru mówiąc o Ibsenie)*: „doszedł
szy do lat dojrzałych, n igdy o tern nie wątpił, 
że on na jeduej szali powinien co najmom i .-yle 
zaważyć, ile na drugiej całe społeczeństwo".

Otóż jakie są to w y ty c z n e ? ‘„Umiej ch c ie ć ’
—  woła ustawicznie bohater jeg o  następneg? 
poematu dramatycznego „Brand". W ola, jej 
rozwinięcie, jest jedynym  czynnikiem psycholo
gicznym  tego społecznego bohatera, a cierpie
nia jego  wym La z świadomości, że w czjm no- 
ściaeh ludzkich wola podrzędną odgryw a rolę. 
N ozw inięcie wolnej woli u każdego aidywidynm  
(Ibseu wypowiada w7 jednem  miejscu, że w ka- 
żdein ind j7widuum drzemie dusza olbrzyma): 
oto głów na jego  zasada, z której wynikają dal
sze konsekweneye. J tak: W  ., Peer G vli
cie" (poemat z kolei, uastępny) przedstawia bo
hatera społecznegojJ który kierując się w życiu 
jedynie fantazyą, buja jx> lądach i morząc.li, ma 
w iele szczęścia, ale szczęśliwym  się nie czuje, 
bo: „n ie ma wszystkiego’", a tego właściwie, 
pragnie ten przedstawiciel ibsenowskic j teoryi 
w olności indywiduum.

Poemata te, pisane już w Nzyinie, kiedy 
autor odczuwszy i fizyczną odrazę d<3!„swoich 
ziom ków ", uciekł jak drugi B yron z ojczyzny, 
bydyby pozostały ładnemi poem atam i, bbsen 
znalazłby swoją, może skromną kartę w historyd 
literatury, skromną, ale świadczącą o w ielkich 
aspiracyach. gdyby, na nieszczęście, ze szkodą 
własną i rozm aitych bezm yślnych wielbicieli 
swoicli nic poszedł dalej w  walce przeciw spo
łeczeństwu i w  rozwijaniu swojej te o ry i: „n ie
ograniczonej wolności w rozwoju indywiduum ".

I tu —  po ćąłem uznaniu dla jeg o  życia 
pełnego cierpień i dla olbrzym ich aspiracyi, 
krytyka zdrowego rozsądku musi położyć* swoje 
viito! Bo co się dzieje? Ibsen zaczyna popadać 
w sprzeczności, nieraz zbyt rażące sam z sobą, 
tak iż niektórzy, czyniąc delikatne aluzye do 
znanego pytania: „geniusz czy obłąkanie?" ra- 
dziby w idzieć u Ibsena raczej drugiej;' aniżeli 
pierwsze. AV całym  szeregu dramatów następ- 
ny7cli powstaje Ibsen przeciw ^społeczeństwu, 
krydykuje je  zimno, przesadnie złość.w ie^radby 
je  obalić i zniszczyć do szczętu, pownada, że 
podłe jest, niewarte życia, a równocześnie sta
w ia —• co?  Oto stawia teoryę „niekrępow anego 
rozwoju indywiduum ". A leż to jest ul opia sza
leńca! Jeżeli które społeczeństwo, jako takie, 
jest zle, jeżąli szwankuje na punkcie moralno
ści, to dlatego, że niektóre indywidua korzy7- 
stają może zanadto z swej wolności, a wszak 
Ibsen doskonale musi wiedzieć o tem1*; że złe 
instynkta u człowieka silniej i prędzej się roz
wijają, aniżeli dobre, jeżeli człow iek nie ulega 
w pływ om  religii, tradycyi, wychowania — sło
wem temu wszystkiemu, co daje społeczeństwo? 
.Jeżeli społeczeństwa obalimy7, a damy każdemu 
indywiduum wolność korzystania ze swych in 
stynktów w najszerszych granicach — no to 
w rócim y do stanu natury, czyli do stanu w il
ków, dzików i niedźwiedzi, chociaż i tam ^in
dywiduum " nie ziiwsze swobodnie rozwijać się-j, 
może....

Oto konsekweneye, do jakich doszedł 
Ibsen po takich etapach jak dramata: „Cezar i 
G alilejczycy" (l.u p o d a  marzy o zespoleniu 
absolutów etyk: chrześcijańskiej z pogańską
„radością życia"), dalej „Zw iązek m łodzieży1;' 
„Podpory spoLczeństw a" (satyra niesprawie
dliwa) „N ora" (tu obala rodzinę i godność ko
biety, jako kapiauk: dom owego ogniska w
imig kobiety jako „w olnego indyw iduum "); 
dalej ,. Upiory" (szpitalna analiza i krytyka 
rodziny); „W ró g  społeczeństw a"dteza, żo więk
szość zawsze ma n^e^łuszność)^, Nosmershoim", 
„D zika kaczka" i „Oblubienica morza", a 
wreszcie „Hedda Gabler".

^  ,ózyteinie j7 nasi nic nie stracą jeśli o;tych

dramatach, z wyjątkiem  „H eddy Gabler", w ię
cej nie powiem y nad to, co powiedzieli Le- 
maifre i Sarcey (krytycy francuscy), a najw y
raźniej już głośny7 pisarz niem iecki Bleibtren, 
źe są (.o rzeczy pojajeś.tu niezrozumiałe. Bleib- 
treu wyraźnie mówi: „Tylko niedowarzone
głowy7 mogą przeceniać te szpitalne biuletyny 
i te dyalektyezne nad patologią rozprawy". 
Mowa tu specyainie o „N orze" i „U piorach".

A le nim sylwetkę pisarza skończymy, je 
szcze jedno p y p n ie ?  Jak się wam podoba 
człowiek, który odwróciwszy7 się od swego spo
łeczeństwa, zamknąwszy się w sobie, otuliwszy 
się chmurami swego pfssymizmu, plodj7swej buj
nej ale przewrotnej i podejrzliwej wyobraźni 
ubiera — nierzadko z talentem — w szatę 
słowa na to, ażeby na swoje społeczeństwo, na 
swoją ojczyznę, rzucać jeden po drugim, stra
szliwe akta oskarżenia o zgniliznę i nicość 
m oralną?

Nie wzbijając się w sfery czystej obstrak- 
cyi jak n .]i. Byron, Ibsen ciągle swych ziom ków 
ubiera w  kost.yumy wyspekulowanyeh przez 
siebie „zbrodniarzy społeczeństwa" —  bo to 
jest, co właściwie ibsen robi; a to wszystko, 
co niektórzy krytycy  mówią o jegoJ„sym bo- 
l.zm ie" nie ma zdrowego sensu. Tymczasem z 
drugiej strony wiadomo światu całemu pozy7- 
tywnie, źe Norwegia, ojczyzna pisarza, należy 
do rzędu najoświeceńszj7cb, i stosunkowo naj
szczęśliw szych krajów w Europie, i byłaby je 
szcze szczęśliwszą, gd yby miała pisarzy równie 
jak Ibsen utalentowanych, ale sziache&nif jszego 
aniżeli on ducha.

I słusznie zauważa AV. Bogusławski w 
studyum swem o Ibsenie (p. t. Skandynawizm 
w literaturze) że lej bezwzględnej prokurator
skiej działalności Ibsena nie zrównow aży pię
kny7, na obczyźnie przez niego napisany wiersz :

Tobie mój ludu, coś w głębokiej czarze 
Podał mi gorycz, leć.z i uzdrowienie,
Który mnie zbroisz na walki i straże 
Gdy już wieczoru nachodzą mię cienie;
'fobie mój ludu, coś mi przyn ósł w darze 
Sandały trwogi, wygnańca cierpienie ;
Kostur wędrowny—i moc na męczeństwo:—- 
'1’obic z oddali ślę błogosławieństwo!

Roman ] Jnh'ńsk‘:

K K O N I K A .
Lwów 15 grudnia.

Mianowania- Profesor politechniki lwowskiej 
Teodor Maryniak i profesor szkoły przemysłowej 
w Krakowie Tytus Bortnik, mianowani zostali ko
misarzami egzaminacyjnymi dla kandydatów do ob
sługi. kotłów parowych.

Zastępca nauczymiela p. Stefan Lewicki miano
wany został stałym nauczycielem w zakładzie karnym 
we Lwowie.

Konkursa Sąd powiatowy w Mikołajowie po
szukuje dwóch dyetaryuszy.

Namiestnictwo rozpisało z terminem do 10 sty
cznia konkurs na kilka posad drogomistrzów i kilka
naście posad nadzorców rzek. 1

Honorowe obywatelstwo. Nada gminna mia
steczka Strusowa, nadała na posiedzeniu swem, od
bytem dnia U  bm., honorowe obywatelstwo p\' Je
rzemu Piwockiemu, staroście w Trembowli, w uzna- 
niu jego dodatniej dla doDra gminy działalności.

Z armii. Oficerowie administracyjni : Henryk 
Działowicz z 70 batalionu obrony krajowej , Ignacy 
Kozłowski z 64 bat. i Aloizy Nies z 53 bat. obr 
kraj. otrzyuuab prenotacyę do stopn: majorów w słu- 
'żbio lokalnej.

Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894.
Onegdaj obradowała sakeya sztuki. Dysku3ya była 
długa , wyczerpująca i ożywiona. Przyjęto wnioski 
przewodniczącego p. AVładysława Łozińskiego, aby 
urządzić wystawę retrospektywną przedmiotów sztuki, 
oraz wystawę polskich obrazów współczesnych. Sek- 
cya przyjęła także w zasadzie wniosek prof. Ma- 
ryana Sokołowskiego, żądający utworzenia wystawy 
obrazów, obejmującej pięćdziesięcioletni okies i da
jącej tym sposobem dokładny przegląd na polu ma
larstwa.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
dnia 17 b m odczyt ks. dra Skrochowskiego: „O 
sztuce chrześcijańskiej w stosunku do pogańskiej i 
do nowoczesnej'.

To warz historyczne we Lwowie. KLAHII
zebranie miesięczne tego Towarzystwa odbędzie się 
w sobotę dnia 17 grudnia, o godzinie (i wiiiczorem, 
w sali XYtej Uuiv'ersytetu. Na porządku dziennym 
odczyt dra Antoniego Małeckiego : „O znaczeniu kar 
sejjunujinta, qnii>quatjiiiia itd. i przyczynach, dla
czego się tak nazywały".

W  JaWOrOWie, Z powodu uroozysto.ś i otwarcia 
noweg i lokalu kasynowego, odbędzie się w niedzielę 
dum 18 bm. w sali teatralnej przedstawienie ama
torskie. Rozpocznie je  komedya Aleks lir. Fredry : 
„Damy i Ilnzarj'", a zakończą obrazy z żywych 
osób. Początek o godz. 7.

Czysty dochód przeznacza się dla ubogich zo- 
stająfych pod opieką fow . św. Wincent.ego a Paulo 
w Jaworowie.

Dwudziestą p.ątą rocznicę rozpoczęcia pracy 
zawodowej na polu literackiem święcił w tych dniach 
dr. Piotr Chmielowski, redaktor Ateneum , znany t 
ceniony pisarz i krytyk literacki.

Projekt p. Śnieżki- Przed kilku dniami donie
śliśmy7 w „Przeglądzie politycznym" naszego pisma, 
iż niejaki p. Śnieżko zamieścił w Warszaicskun 
Dniewnihu list pełen napaści i niegodnych insynua
c j i  przeciw Towarzystwu kredytowemu ziemskiemu 
w Królestwie Polskiem.

Pismem tem uczuł się obrażony prezes komi
tetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego p Ludwik 
Górski, i w tych dniach ogłosił w Warszawska1 
Dniewniku list otwarty, w którym donosi, że „skut
kiem obrazy, wywządzonej zarządowi Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego przez p. Śnieźko-Błockiego, 
wystąpił z prośbą do prokuratora warszawskiej Izby 
sądowej o rozpoczęcie dochodzenia sądowego przeciw 
p. Śnieżce za dyfamacyę".

Wasza Sztuka, pod tym tytułem zacznie W 
styczniu roku przyszłego wychodzić we Lwowie 
dwutygodnik poświęcony sztuce plastycznej', tea
trowi i muzyce. Pismo to zawierać będzie fachowe 
krytyki artystyczne literackie i muzyczne, korespon- 
deneye ze wszystkich ognisk j światowej sztuki , a 
nadto bardzo cenne dla malarzy i rzeźbiarzy wiado
mości o mających się odbywać wystawach sztuki, 
miejscu ich i o czasie ich trwania.

Współpracownictwo w Naszej sztuce przyrze
kli przyjąć najwybitniejsi nasi pisarza i krytycy.

Bliższe szczegóły poda szczegółowy- prospekt, 
który- się w tych dniach -ukaże. Nowemu pismu ży
czymy jak najlepszego powodzenia!

„Skała". W  stowarzyszeniu katolickiej mło
dzieży rękodzielniczej „Skała", w niedzielę dnia 18 
gruduia rb. w głównej sali .w yg ’osi p. AVidt, Sewe
ryn, profesor szkoły- politechnicznej , odczyt p. t.
„O słońcu, z emi i księżycu".

W stęp wolny-. Początek odczytu o godzinie 5 
po południu.

Następny odczyt będzie miał-, dnia 8 styczniu 
r. p. p. Bisanz Gustaw, prof. szkoły ]\.lilechnicznej: 
p. t. : „Z  dziedz.ny budownictwa".

Otrzymujemy następujące'pismo :
„ AYskut.ek uwięzienia mojego męża w Paryżu 

i rzuconych tak nagle i niespodziewanie’ kaltumiii 
na czyste imię jego, poczuwam się do obowiazk11 
podnieść głos w jego obronie i sprostować niegodnf 
oszczerstwa, jakie pojawiły się w prasie nietylko za
granicznej, ale niestety i naszej. Otóż daję w W 
w tej mierze następujące wyjaśnienie :

Mąż mój, artysta - malarz, pracując od dawna 
nad dziełem przedstawiającem w przyszłości wojul 
Europejską pod tytuiem „W ielki R o k k t ó r e g o  toin 
pierwszy7 wyszedł z druku przed kilku miesiącami’ 
potrzebował wielu podręczników, dzieł treści wojsko
wej, notatek jak również map jeneralntgo sztabu- 
Papiery zabrał z sobą w podróż jaką miał zataiai* 
odbyć w celach artystycznych. Będąc w ParyżUi 
a mając w tomie 4-tym swojego dzieła opisywa*’ . 
wojnę z Francyą, rozpatrywał się w położeniu geo- 
graficznem tego kraju i zakreślał obmj-ś ane przflZ 
siebie miejscowości na mapie Francyi. To obudził0 
podejrzenia policyi francuskiej i byio przyczyną naj' 
niewinniejszego uwięzienia mego męża.

Odczuwając głęboko los mojego męża, który 
sam dzisiaj przeciwko niegodnym i krzywdzący01 
podejrzeniom bronić się nie może, odnoszę się „ak° 
żona do opinii publicznej, a zbijając niegodu® 
oszczerstwa, mam sobie za obowiązek wyświetli 
cały stan rzeczy i powody nad wyraz przyki eg 
położenia, w jakiem najniespodziewaniej znalazł 310 ; 
mój mąż. Przez wzgląd na zasady, jakiemi 31̂  
rządzi w swojem życiu, nie zasłużył on naW®*- I 
na najlżejszy cień, któryby zaćmić zdołał imię jeg°) - 
jako prawego syna Ojczyzny, ale owszem dla pruiĄ 
swojej wart jest uznania, jakiego mu żaden uczci" ’ 
człowiek odmówić nie może. Jestem przekonana, żl® 
słowa moje z prawdziwym żalem skreślone, i shl3Z' 
nem oburzeniem wywołane, znajdą odbicie we wszys 
kich sercach czujący cb i prawych, dla którj S1 
własny honor droższym jest nad życie, a mnie da
jąc to przekonanie, ukoją głęboką boleść, jakiej d°; J  
znałam, znalazłszy najzaciętszych wrogów na własoO 
ziemi, w gronie współbraci. Wiktorya Łuskino1

Awantura wydarzyła się na uniwersytecie 011 
dapeszteńskim. Na klinikę chirurgiczną tego uni
wersytetu przywieziono z prowiueyi jakiegoś choreg0 
lekarza, i profesor Ivovacs, króraniu oddano go p0(J 
opiekę, zapowiedział mu, że musi się poddać ope)
racyi. Paoyent, bał się jej widocznie, bo zapyta
profesora, czy jest ona konieczną, a na to otrzy®c 
odpowiedź brutalną, że jeżeli sobie nie zyczy op®' 
racyi, to może jej uniknąć, ale niech się postano
zawczasu o katafalk i każe się zawieść do zaklo-L
przyjmującego trupy. Oburzeni takiem obejście® 
się studenci, którzy byli w tej sali, zaczęli gwizd®' 
i syczeć, na co profesor zirytowany k izyknął: zoba 
czymy się przy egzaminach! Posypały się obelgi 1 
przeciwnej strony, zmięszaiie z okrzykiem „pereat 
i kres awanturze położyło do.iero wyjście profesor® 
Nazajutrz powtórzyło się to samo. Kiedy Kova®3 
wszedł do sali wykładowej, przy-wital go syk 1 
gwizdanie. Irofesor zirytowany, znowu zawołał' 
„zibaczym y oię przy egzaminach i mam nadzieja 
że wtedy żaden nic będzie gwizdać!» Po tych sło
wach powstał t iki hałas, że profesor nie móg! 
przyjść do słowa. Hałas trwał blisko dwadzieścia

klinem, złamał, spędził w bok od Grebieńczy- 
ków, znowu natarł bagnetami i wtedy zaczął 
rwać ich na ćzęśoi, bić kolbami, kłuć, strzelać.

Nie trwało długo, miurj7dzi poczęli rzucać 
broń i uciekać w największy7m nieładzie, gdzie 
którego trwoga niosła. Ogarnęło ich takie prze
rażenia, że. przed jednym  żołnierzem pierzchały 
całe gromadki, byle corychlej życie unieść z tej 
śmiertelnej matni, lecz wszędzie ścigali ich Gra
bień czy cy, jak zjadhwe szerszenie.

Ile tam jeszcze było zaciekłych potyczek, 
ile krwi popłynęło, ilu mężnych rozstało się 
z milem życiem , któż zdoła p o lic z y ć !

Nareszcie działa zamilkły, w ozy w yje
chały po rannych, żołnierze wracali z muzyką 
j śpiewami. AVicał ich  rotmistrz, chwalił, kazał 
dać po czarce wódki, a oni woła’ i z zapałem. 

— Z  tobą, haflco, żyć i umierać!
Nadość była ogff na i tem większa, że za

bitych naliczono m niej niz się zdawało^ ze bę
dzie. Proch m iurydzki okazał się złym, kule 
biły tak słabo, że G rebieńezycy pokazywali na 
sobie sińce od kul, które nie miały m ocy za
głębić się w ciało. AYięc zaczęto w forteczee 
śmiać się z takiego nieprzyjaciela i podpiwszy 
wołano : „Czapkami znwalim !"

Tymczasem, w obozie miurydzkim, w 
wojłokowymi nam iocie miotał się Hamzad- 
bek, jak  dziki zwierz w sieci. Oczy, krw ią na- 
biegie, na wierzch mu w yszły, na ustach miał 
pianę. Nareszcie rzucił się na posłanie, poszar
pał na sobie czuchę, darł brodę, łamał ręce 

jęczał. Opodal s ta li: Baranów, wódz abreków 
Bassul i naib Ibrahim-aga, który m iał pod so
bą mechtulińską jazdę. "Wstyd i boleść malo
wały7 się na ich tw arzach ; nie śmieli zbliżyć 
się do imania, ani spojrzeć nań przez otwartą

■ Ścianę namiotu. N ożdy z nich w duszy obw i
nili! lfam zad-beka, lecz wolał szeptać, paprząc 
w z iem ię :

— Kyszm ąt ! (fatum) K y szm et!... Jeden B óg !
Tak trwało, aż się słońce całkiem w yto

czyło na strop meba i na ziemi nie było naj
mniejszego cienia. Lekki wiatr nawiewał z rów 
niny swąd krwi i dymu, i bolesne wspomnienia 
pogromu. AY obozowisku m iuryJzl iem huczało ; 
szły stamtąd pomruki, od których drżenie prze
biegało bnamowe członhi. ,.Jednak powoli objęła 
go ei.iza wielkiej boleści. Ścisnął rękami skro
nie i chciał myśleć,, ale eo chw ila pogrążał się 
w  martwości, którą wnet wzruszała pamięć 
dawnych zwycięstw. Przypom niał Acliw erdi- 
Mahomę, Śzamila, ich odstępstwo i gorzki smak 
poczuł na ustach. Skrzyw ił się i zgrzytnął 
zębami.

—  Jam syn B aiazeta1 —  wyszeptał na pół 
szydersko, na pół z bolesnem zdumieniem. — 
Gdzież jest moja gwiazda Czyż to kłamstwem 
było, co gwiazuarz m ów d ?

Trwoga, objęła- go, aż się trząść zaczął. 
Zdawało mu się, że oto stoi przed jakąś ciemną 
otcliłauią, która pochłonie go nieuniknieuie, bd 
tak chce zw odniczy kyszmet. Straszno mu się 
zrobiło.

—  Mussa —  murza! — krzyknął takim g ło 
sem, jak  gd yby  ratunku wołał.

AY progu stanął naczelnik perskiej straży, 
ukłonił się aż do ziemi i czekał.

—  N iebylice bajał ten twój gw iazdarz! — 
rzekł imam gniew nie - - A ż  mi wstyd, żem 
słuchał. Ledw o wy> NylNem się w  pole. ot, jest 
klęska! A  dlaczego ? B o nadto zaufałem szczę
ściu, one, gw iezdzie, o której łgai mi ów  cu
dacki starzec, —  bodajbym  go n igdy nie widział!

iest. ale nie twoja, — odezWjr— Klęska
się Pers.

Hamzad-bek odrazu się wzburzył.
—  A  "czy ja? Oo ty p leciesz? —  wykrzj' 

kuął. —  Gzy ja klęska ? Nie moje-ź to wojsko •
—  AYojsko twoje, lecz nie klęska. N it w oj

sko, ale wódz zwycięża, lub przegrywa. A t>’ 
sam byłeś-że w polu ? N ie ! Tam był Basset 
on przegrał Inaczej nie m ogło być, aby wi® 
dziano^co jest imam, a co każdy inny aga, aibf 
naib.

—  Sprytnieś to w y w ió d ł! — rzekł Bamzau 
bek drwiąco, ale się nieco rozcnm nrzył i p*3 
chwili d o d a ł: -— AYołaj starszyznę !

AYeszli do namiotu razem : Baranowi
Ibrahim-aga i Bassul, — razem się zgięli w  pół: 
prawem ’, rękami uotknęli ziemi, potem rzęcłe® 
po turecku usiedli.

Jakiś czas patrzył na nich imam ponuro, 
nie m ówiąc nic. AY oczach jeg o  zapalały -SG 
iskry i wnet gasły, Górna warga drżała i pod' 
nosiła się czasami, jak  u złego psa, któr wat' 
cząe, ostre k ły  pokazuje. A le przem ógł sU 
imam i utkwiwszy wzrok w Bassula, rżeń'! 
spokojn ie :

. Użalałeś się, że ciężko iść parowem z iak*ł 
siłą jazdy. Teraz lżej ci będzie, eo ? ,

Bodaj to piekło wzięło z taką lekkością 
odrzekł Bassul. —  Tyle mięsa naraz jeszcze®1 
nie w id z ia ł! A ż mi się cknić zaczęło.

— Patrzcie go ! —  zawołał Hamzad - bel 
śmiejąc się złośliwie. -— Jaki n iew ieściud1 
A  czemu ty  lepiej sobą się nie mierzisz ?
nie widziałeś ty le ! Dlatego pewnie wydałt-ś11̂  
rzeź kilka czambułów, co ?

(Ciąg dalazy nastąpi)
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minut i dopiero, gdy wniesiono chorego i profesor 
przystąpił do operacyi, studenci się uspokoili.

Curiosum. W obec zbliżającej się „gwiazdki0, 
e&graniczue firmy niemieckie szlą do Galicyi tysią
cami egzemplarzy prospekty swych wydawnictw li
terackich i artystyCiznycli. W  liczbie l.ych przed
siębiorczych firm znalazł się i pan F. Sala et Cp., 
który w katalogu swych zdjęć fotograficznych, w y
mienia między innymi portret króla Wielkiego, 
śm.erć króla Czarnieckiego, oraz podobiznę rabina 
Felińskiego.

Odezwa. Od wieln lat zwraca się Prezydyum 
Magistratu przy nadchodzącyui Nowym Roku do 
ofiarności mieszkańców miasta Lwowa z projbą, aby 
datkami w gotówce, lub odzieży przyczynić się ze- 

pchcieli do ulżenia nędzy najuboższej klasy ludności. 
Ominą poświęca rok rocznie znaczne fundusze, na 
cele dobroczynne, a wr szczególności na wsparcie 
ubogich. Porą zimową jednak wzrasta tak dalece 
liczba potrzebując^ch zaopatrzenia, że bez dobro
czynności prywat,nej, prośby znaczniejszej części 
ubogich, muaiałyłw pozostać, bez skutku dla braku 
dostatecznych funduszów, ł  rzyjęty u nas zwyczaj 
rozsyłania listów frankowanych z biletami nowo
rocznymi, pochłania rok rocznie znaczne kwoty. 
Kwoty t,(. użyte na'cele dobroczynne, wyszłyby na 
pożytek ubogich, którzy w ten sposób otrzymaćby 
mogli wydatniejszą i skuteczniejszą pomoc. Prezy- 
dyutn Magistratu odwołując się przeto do znanej 
dobroczynności i zacnych uczuć mieszkańców miasta 
Lwowa, uprasza wszystkich, ktorzyby wesprzeć 
chcieli usiłowania gmin}' w opiece nad ubogimi, 
aby zamiast rozsyłania biletów noworocznych, kwoty 
na ten cel przeznac/.dne, raczyli łaskawie ofiarować 
na rzecz ubogich miejscowych.

Nazwiska ofiarodawców', pragnących skromnym 
choćby datkiem na rzecz ubogich, uwolnić się od 
życzeń noworocznymi), zostaną podane j rzed Nowym 
Rokiem, za pośrednictwem dzienników miejscowych, 
do publicznej wiadomości.

Ofiary składać można w Prezydyum Magi
stratu i w komisaryatach wszystkich dzielnic.

„Ś w iat.0 Redakcya tego czasopisma uprasza 
nas o uwiadomienie, że zeszyt, który miał wyjść d. 
15 b. m., wyjdzie w podwójnej objętości d. 23 b. mf, 
jako „ gwiazdkowy.0

Fabryka mydia i świec braci Edwarda i Ju
liana Friedrichów obchodzi w r. b. bOletni jubileusz 
swojego istnienia. Zalożycielem był ojciec dzisiejszych 
właścicieli ś. p. kasper Friedrich, po którym w r,
1873 przeszła na własność synów.-^.Od tego czasu 
znacznie rozszerzona i zaopatrzona maszynami pomo- 
cniczemi skutecznie konkuruje jako jedyna firma 
chrześcijańska w tej gałęzi przemysłu w naszem 
mieście z żydowskiemi firmami. Wy'roby jej znajdujP 
"znanie za giauica, co jest najlepszym dowodem do
kręci wyrobów. Życzym y więc firmie dalszego roz
woju z pożytkiem dla polskiego przemysłu.

Modły świata katolickiego za Polskę. Bractwo
Aj ostolstwa Serca Jezusowego, szeroko rozgałęzione 
po całym św iece katolickim, ma swoje organa pe- 
ryodyci.ne, w- lóżnycli językach wydawane i zawie
rające, obok w iadomości i rozprawek okolicznościo
wy ch tieści religijnej, zawsze intencyę, na jaką 
z polecenia Kardynała, protektora Bractwa, a za 
zgoda, Ojca sw , w każdy m miesiącu mają być ofia- 
rowane modły' wszystkich stowarzyszonych. Intency.'e 
te dają poniekąd wskazówkę, co w' danej oliwili 
Głowa Kościoła uważa za najpilniejszą duchową 
potrzebę św iata katolickiego. Obecny miesiąc gru
dzień przeznaczony specyalnie został na modły za 
katolicką Polskę. Właśnie otrzymujemy zeszyt mie
sięcznika wychodzącego w Tuluzie p. t . : Le messa- 
ger dii contr ch Jesus, i spotykamy w' nim na na- 
czelnem miejscu aitykuł „La catłioliąuo Pologne", 
W którym treściw ie i w' głównych rysach wiernie 
przedstawiono liistoi yczne zasługi narodu jako przed
murza chrześcijaństwa, oiaz obecne jego udręęzenie 
1 potrzeby, dając świadectwo jego wytrwraniu w wie
rze, mimo wszelkich prześladowań i pokus. Autor 
opiera się na dziełach poważnych, jak : Lescoeura 
lAćgli&e catholigue en Pologne, mowy Meimillauda, 
broszury Montalemberta, allokucye papieskie, pisma 
kardynała Wisemana, rełacye Mansfielda, artykuł 
Hartinowa „O zbrodni Chełmskiej0, mowy X . Pru
sinowskiego i t. d. Tekst, napisany .ciepło i w y
mownie, zdobią ryciny,-z których jedna przedstawia 
pamiątki po Sobieskim, druga katedrę św. Jana 
■ty Warszawie. Messager rozchodzi się w krociowych 
egzemplarzach. Oprócz edycyi francuskiej istnieje 
25 innych wydań tego pisemka w najrozmaitszych 
językach europejskich i azyatyckich. Samych dy- 
rekcyi miejscowych Bractwa liczą przeszło 50.000 
po różnych miastach świata. Nakład jednego tylko 
Wydania polskiego Intencgi Apostolstwa dochodzi 
do 130.000 egzem]Jarzy. Z tych cyfr łatwo ocenić 
ogrom siły modłów', które dzięki pieczołowitości o 
nas i ojcowskiemu sercu papieża Leona X III  ze 
W-szystkich stron świata, z milionów piersi i ust 
W’znoszą s.ę przez cały miesiąc bieżący do ui< ba za 
( ierpiacą i uciśnioną Ojczyznę naszą.

Drugi koncert Tow. muzycznego odbędzie się 
W piątek o godzinie wyj w ieczorem w7 sali Towar/,. 
(Gmach teatralny). Program : 1-) Mozart. Sonata for
tepianowa f.wini'-' (p. Wszelaczy ński), 2) Massenet. 
Trzy pieśni: Menuelte, Elegie, Poeme tfamiur (p. 
i eodor Borkowski], 3) Mendelssohn. Andante z trze
ciej Renaty. Bach. Preludium i fuga d-mol na orga
ny (panna żellingeij, ił) . Lassem. Pieśń lublinie, 

i (Solo p. T. Borkowski, wiolonczela p. Sladek, orga
ny p. Schwarz), 5) Gall. Dwie pieśni op. .17 : „K o 
chaj mnie“ (chór damski i fortepian), „Kołysanka0 
(chór damski, fortepian i skrzypce (p. Wolłśflud), 
6) Brahms. Kwintet smyczkowy g-dur (pj>. W olf- 
sthal, Rłomkowski, Slawiezek, Peter, Rladekj.

2 towarzystwa „Szkoły ludowej0. Na 282
dzieci zapisany cli do szkoły' na Zamarstynbwie, jio- 
lowa uczęszczać do niej nie może z powodu zupeł- 
uogo braku e.iejiłej odzieży. W obec tego wydział 
w ..nyskiego kola towarzystwa Szkoły Indowej udaje 

się do wszystkich mieszkańców Lwowa z gorąca 
prośbą o nadsyłanie i to jak najrychlejsze odzieży 
przenoszonej, butów łub datków' na ten cel przezna
czonych pod . adresem przewodnicząc** „I\oła“ ulica 
Jagiellońska 1. 7, I piętro.

Znaczną ilość sukienek dla dziewczynek, To
warzystwo już zebrało, teraz głównie potrzeba bu
tów i uurań dla Miłopoów.
Bogumiła 'Czechtrwiczowa Helena Hzczepamnoska 

sekretarka. przewodnicząca.
Dyrekcya jioczt, i telegrafów donosi, że prze

syłka paczek pocztowych do Bułgaryi jest znowu 
doz w oloną z wyjątkiem posyłek zawierających: uży- 
Wune suknie, bieliznę i TnawSye różnego rodzaju, 
^kóry, futra, nabiał, świeże owoce, ryby, mięso, oli- 
h ę, wełnę, sierść zwierzęcą, jjróbki materyi, worki, 
'uy i używany papier. —  Przesyłki, których dowóz 

i yo Buigaryi jest dozwolony, poddane będą na gra
f ic y  bułgarskiej jednodniowej kwarantannie i grun- 
kn-nęj desinfekcyi/

Potworna zbrodnia. Dma 13 bill. doniesiono
L-cwskiej policyi, że przy ulicy Szpitalnej pod 1. 3 
j->narło nagle dziecko będące na wychowaniu u M. 
kilimowej. Komisya sądowo lekarska znalazła zwłoki 
dwumiesięcznego dziecka, tak wychudzone, iż przed- 
'ra.iviały się jak szkielet. Podczas obdukcyi przeko
rne, się, że przyczyną śmierci tego dziecka, danego 

Blumowej na wychowanie przez Sarę Gabler z 
linowa, był głód.

D z ie ck o  to zmarło 
nadto Blmnowa, chear jii 
niosła -je zupełnie nagie Świadkowie ze- 

imna i wkrótce

W  skutek tego odkrycia koncepista lwowskiej 
policyi p. Łysakowski rezpoczął natychmiast śledz
two, które dało nadspodziewane a przerażające re
zultaty. Vi zeznań przęsłutlianych osób, sąsiadów i 
sąsiadek Blumowej okazało się, że. tego samego dnia 
(13 hm.(..zmarło u Blnniuwcj drugie dziecko,'.nazwi
skiem Rosenberg, które pj)4r jednak zaniosła do swej 
przyjaciółki Gifli Rehacb przy placu [Teodora jiod 1. 9.

także skutkiem zugłodzeuia, a 
u: przyspieszyć  śmierć jeg o ,  w y- 

mt mróz.
znali, ze na mrozie zsiirało ono z 
rzeczyv is - - ie  wyzionę!, ,  ducha.

W  skutek tych  zeznań aresztowano Blumow.., 
Gii.lę Hóbaoh i E sterę  R osenberg ,  matkę zm arłego 
dziecięcia.

Śledztwo prowadzone jest dalej energicznie 
najirowadziło już na ślad całej szajki, trudniącej się 
uśmiercaniem malutkich dzieci.

Nowy szkodnik. Pall A. Biegiekierski donosi 
Gazecie rMiiiczej, że w kilku majątkach w Radom
skiem pojawił się nowy' szkodnik Jestto dotąd rol
nikom nieznany' robak w rodzaju gąsienic, który 
niszczy zasiewy', a najwięcej tiszenifa Kilku sąsia
dów pana B. na kawałkach pola najwięcej zniszczo
nych zasiało pszenicę powtórnie, ale i tymi razem ro
baki ją wyjadły.

Włosi 0 ks. Rzewuskim. H D c it f o  tlp Iloma
jjoświęca długie a serdeczne wspomnienie, zmarłemu 
niedawno w Krako vie ks. biskupowi Pawłowi Rze
wuskiemu, długoletniemu męczennikowi za wierność1 
św. katolickiemu Kościołowi i głowie jego,O jcu  św. 
II, Uirifio pisze : Kościół katolicki taktjfokrutnie
prześladowany w ziemiach polskich pod zaborem 
rosyjskim poniósł w ostatnich dniach bolesną stratę, 
zmarł bowiem jeden z największych męczenników 
za świętą sprawę, zmarł kapłan, prawdziwy apostoł 
Boży',)-ko hujący gorącą miłością Boga i swą' wiarę 
i szczerze ufający w sjirawiedliwośó B ożą , że te 
straszne nieszczęścia, które już od wieku Polskę tra
pią, skończą się. TJfnoś.ćj t ; potrafił wlać w seroa 
innych , mniej wierzących i zagrzać je nadzieją le 
pszej przyszłości.

Męczennikiem tym był wygnaniec ks. Paweł 
Rzewuski, biskup nominał,,) sufragan ąrchydyecezyi 
warszawskiej, który w cudowny prawie sposób uzy
skawszy siłę do wytrzymania ws/ymtkiok rprześlado- 
wań i zniósł zy straszne cierpienia, jakich nm nie 
szczędzili Moskale, uwolniony' z R osy i, żył od lat 
kilku w Krakowie i tam uinabł i pochowany 
został.

Następnie kreśli Uiriiio bardzo dokładny'a na
der sympatyczny życiorys ś. p. zmarłego biskupa- 
wygnań- a. Powtarzać go nie będziemy, gdyż po 
śmierci’ śp- księdza Rzewuskiego .zarnifściliśmy już 
v/ naszem piśmie jego ,życiorys. Wspomnienie swe 
kończy Diriito w te ałowa :

„W ycierpiawszy przez lat 21 niesłychane 
prześladowania i bóle w Astrachaniu , za staraniem 
Stolicy apostolskiej, aby kara biskujiów polskicli de
portowanych na Ryberyi lul) w głębi Rosyi zmie
nioną została mt wygnanie za granicę, ks. biskup 
Rzewuski został uwolniony z Asfrachania, równo- 
(cześnie atoli wydalona go z gianic Rosyi, ks. Rze
wuski udał się wtedy7 do Krakowa, tam się osiedlił, 
łam żył i umaił jak święty, jiodnosząc i budując 
wszystkich swą goiącą ufnośiią w sprawiedliwość 
i miłosierdzie Boskie, oraz wiarą w zmartwychwsta
nie Polski0.

Z Rohatyna piszą nam :
Za staraniem tutejszego „_Sokoła“ odbydo się 

n iufs dnie. 29 listopada, jako w rocznicę podjęcia 
walki o niepodległość, żałobne nabożeństwo za po
ległych braci, Sokołom zawdzięczamy, że uroczystość 
ta tak rzewtiS, stosowińę )do wielkości chwili, której 
święciliśmy; ^pamiątkę, wyąiadła możliwie najwspania
lej. — Na Jicznie rozesłane zaproszenia zebrała się 
wssfystka niemal intehgencya miej-ścowa; nie brakło 
również okolicznej szlacht-^E

Mszę św. odprawił umyślnie w tym celu z Bu- 
kaezowiąc jirzybydy ks. Zaremba w as}'stefeyl ks. 
Glińskiego i ks. Kulaczyuiskiego. Po skoiiezonej mszy' 
św. jeden z obecnych księży miał do uroczystości 
zastosowane kazanie na temat „Miłości ojczyzny*1, 
poetzem jjo odprawionym kondukcie, podczas którego 
asystowało siedmiu księży, odśpiewano „ęfeożeLĆoś 
Polskę0.

Uroczystość tli.,, która zgromadziła tak licznych 
uczestników, dowiodła, że nie brak u nasjludzi czu
jących po polsku. Pożądanem bydoby, ;lb y  gorącym 
ucz-uciom towai'zy'Szyda jnaca, zwłasz.eąa okołc ludu, 
która dotąd niestety zaniedbana. Chęci nie brak; 
mamy jjrzeto nadzieję, że wkrótce i pod tym wzglę
dem dorównamy innym powiatom.

Laska za 12 milionów franków. Najwyższe
odznaczenie, do którego wzdjeha każdy' mieszkaniec 
Indyi, stanowi prawo noszenia laski ze złotą gałką. 
Dawniej bydo to przywilejem pierwszych rodzin 
w kraju. Później, gdy' Indye stały się pastwą za
granicznych najeźdźców, praw o to nadawali za za
sługi lub gotowiżńę każdorazowi j anowie Indy?. 
.Obecnie 'eksjdoatujo je  rząd angielski, a przynosić 
musi spero, gdyż nie ma ofiary, przed którą cofnąłby 
się bogaty .Hindus, byle tylko uzyskać upragnioną 
łask.

Józef Lcwkowić!;, uczestnik powstania 1863 roku, 
wójt gminy Półwsie' Zwierzynie kie, umarł onegdnj. 
W  Paryżu umarł '•'nmasz DRnheim Brohocki, inży
nier , by ły ofice-r inżymieryl w wojsku rosyjskiem, 
kawale!- legii bojlerowej, jirzeżywszy 52 lat.

Stan p aw ib trzs .
Barlfio.-I;■ .'Sb Spad..i,
od raili pad», izęsi.sL 
ciepło.

Nieporozum ienie
po komunie

T-rrn: anet.r stoi na zerze. 
D ziś  d / ień  pochmurny', 

śnieg , przytein jest, d osy ć

G ospodarz domu przychodzi 
itóry choruje na

— Panie 
nadcho TI...

— N-ieęli wejdzie.! 
niech wejdz.e!...

jo  młodego lekarzu, 
jncyentćiw. 

doktorze —  rzecze gospodarz pierwszy

woła lekarz radośnie

Tą łr. Dziś we czwartek (dnia Igo grudnia) 
w taat.-z hr. Skarbka o godzinie Tincj wie zerem : 
„A ida“ , opera w cztere' li aktach Verdi'ego. Pierw
szy występ pani Maryi Pawlików-Nowakowski-ęj i 
wyTstęp panny Sajibo Benlincion’ , jakoteż panów7 : 
Aleksandra Myszugi Juliana .Teromina i Rudolfa 
Bernhardta. —  Jutro w piątek (dnia 16go grudnia) 
po raz dragi : „Pledda Galilei11, sztuka w7 czterech 
aktach Henryka Ibsena, w jirzekładzie Jul i Otrem- 
bowej.

L itera tu ra  i S ztu ka ,
, *  Z teatru. Zamieszczając dziś, w osobnym ar

tykule charakterymlykę Henryka Ibsena, autora gra
nej wupzoraj u nas „Hed !y Gabler11, musimy', z bia- 
kn miejsca, odłożyć o,enę samej tej sztuki do na
stępnego przedstawienia, To tylko zaznaczyć musi
my,yże sztukę przedstawionojjTiardzo starannie, a ar
tyści nasi wywiązali się z zadaiDswoich rze&żyw i 
Ście chlnbnie.

Pani Żelazowslia-w loli tylnlowej , oraz jiani 
Stachowicz, tuiłżież up. Żelazowski , Zawadzki i 
^Chmieliński , więc wszys&y niemal w sztuce Wyst.ę- 
pnijący', grali koncertowó. R. 1’.

Część eKonoiiiiczna.
Wiedeń LRgrndiiia.

(Z.). Przebieg dzisiejszego targu był ku
bek w kubek podobny do wczurajszego. R oz
poczęliśmy obroty7 w przygnębionem  usposo- 
1 ieniu niższymi kursami, w  dalszym toku 
wzmocniła się teudeneya i zamknięcie bydo 
silne. — Zniżkę w chwili otwarcia targu w y 
wołało to, że dwaj finansiści rozpoc-zęli forso
wne sprzedaże kredytów i Stat3bahnów. Sprze
daże te jednak wnet usłały i ci sami speku
lanci zaczęli odkupywać kredyty7. Z  Pesztu 
doniesiono bov7iem, że prezes ministrów Wefc- 
kerle złoży dziś v/ sejmie, węgierskim ważne 
oświadczenie w sprawie operacyi walutowych, 
m ianowicie;!, że konwersy7a rent węgierskich 
rozpoczni&isię już w styczniu. Równocześnie 
nade^iły' z Pesztu znaczno zlecenia zakupna 
kredytów7. Tak^eUjerliński targ przyczynił się 
znacznie do polepszenia ten lencyi, gdyż g :elda 
tamtejsza interpretuje oświadczenie hr. Capri- 
viegd§j na niekorzyść antysemitów i skutkiem 
tego przełamała reakcyę, w klórą popadła od 
chwili w7yboru Ahlwardta.

Przed zamknięciem targu nadeszła z Pa- 
lyża  wiadomość o dynnisyi mmistra finansów 
Rouviera. Na targu paryskim tw ywołała dym i- 
sj'-ą,.tego ulubieńca sfer giełdow ych wielki po
płoch, renty7 francuskie spadły, dmcały procent, 
na naszym targu jednak przeszła ona bez wra
żenia. Piąńiądze drożeją, jak  zwykle z końcem 
róku i najlepsze wmksle trudno zeskontowmc 
po 4 pr. —  A by /.apo,biedź brakowi gotów7ki, 
zwy7kle w tym  czasie uczuć się dającemu, po
lecił minister finansów kasie długu państwo
wego, aby kupon styczniowy od obligów7 pań
stwowych wypłacała już począwszy od 17 gru
dnia bez potrącenia eskontu.

Ostatnie notowania :
KredyTy anstr. 318'50, węgu-rskio 352 75, 

Anglofcauki 1.49'75, Uniony7 23G'50, Bankwereiny 
113® ', Landerbanki 2‘24'10, Ludw iki ‘217'3ó, 
Czerniowueckie "245 25, Renta paj ierowa 97-70, 
srebrna 97'40, austryacka złota Ilti 10, papiero
wa 100'50, węgierska złota 1.13 60, papierowa
10p.'45, dukat 5'67, 20-+'ranków]fs 
l i . 79, rubel P191

9-571

Telegramy „Przeglądu LL

Wiedeń 15 grudnia. Kom isya budżetowa 
obradowała wczoraj nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości. Referent p. Madeyski podzię
kow ał ministrowi hr. Schoenbornowi za wyda-
nie znan g-o rozporządzenia zawierającego iu- 
st.rnkcyę. jak majif się zachowywać przewodni
czący  razjiraw karnycli. Minister In. Schoen- 
boru oświadczył, że celem tego rozporządzenia 

Lasko jednak,” która ńrjurożęj kosztowała, na- | jest głów nie ochronić strony7 od kosztów, jakie
pociąga za sobą przewlekanie postępowauia kar
nego. Na uwagę p. Herolda co do ponownego 
zwołania konoSyi ćla róźgraniczłoiia okręgów 
sąuowych w Ozeobacli. otlpowiedzial minister, 
że ubolewa mocno nad tein, iż czescy mężowie 
zaufania nie liiorą udziału w pracach tej komi- 
syi, wszelako brak ten u/.u jieluiOiiy zostanie 
przez to, iż sejm czeski i wydział krajowy zba
dają dokładnie operaly7 komisyjne, a mlniDer 

pewnością, poda rękę ku temu, aby czeskich 
 ................................... -11-’ — - komi-

dauu zestala jirzC/tt .rząd fraiiiaiski. Go prawda, jest 
to laska dziedziczna, kosztowała jednak 12,O()0.000 
franków

• Rfceez tali się liii; la: Bydo t.0 w 'foltu 1793,
gdy Anglicy, korzystając z jiolożen.ei politycznego 
w Europie, pbfejaiiowlli wyi-zucii’: Francuzów z In-' 
dii,  i wnet wojska Wielkiej Brytanii obiegły Fon 
dirhery. Załoga iia.iu liska, z jioniocą niiejśćowc, lu
dności, broniła się /.ażarcie ; im dłużej przeci&gało. 
się jednak oblężeflle, toin bardziej wyczerjiywał się 
zajias amunicj i ; prochu bjdo jioddofttatkiean, I.)roko
wało jednak jiocisków —  i obrońcy wystradawszy 
wsz.yst.ko, co tjdko było metalowego w mieście, — 
znaleźli s ię  w reszcie bezbronnymi. Poildaóprię prze
cież nie cbc.ieR

Położenie było rozjiaczliffo: Nagle zja\Vu się
najbogatszj radża Pondiclicry.

—  Potrzeba wam pocisków —  powiada —  oło
wiu ni żelaza nie mam,  ale.-jirzy wiosłem wszystko 
złoto i srebru , jakie posiadam ; tom także prażył: 
można Anglików7-

Propozy7Cyę jjrzyjęto z zapałem i wnet posypał 
się na „czerwone mundury11 grad kul srebrnych i 
złotych.

Trwało to dni kilka, wystrzelano 12 milionów', 
porzem Anglicy' zajęli miasto, wyzbionw szy jioprze- 
dnio starannie wszystkie kule.

Na wiadomość o tein jioświęceniu radży, kon-

okręg;o-

sobrania, a zatem większość wymagana dła 
przeprowadzenia zmiany konstytucji jest za- 
jiowtnona.

Faryż 15 grudnia. W czoraj zdjęto pieczę
cie nrzędow7e z mieszkania |G-5sróol5sa*8 zabrano 
weszystkio jago papiery i ^ddano jo  ankiecie 
pniffeinsbiej

Londyn lo  grudnia. „B iuro Reutera1- z 
wyższego upoważnienia zaprzecza jak nąjka-

jakoby’ rząd nngiel- 
i.z.ęść wojsk swoich z

Parlament przekazał

mężów zaufania zm'»w pozj skać dla prąci 
syi. Utworzenie novv'yćli dwócli '.sądów 
wy idi w Ożecbach odpowiada zarówno celi m 
ugody, iak wymaganiom sprawiedliwości. Th H e
rold zwróeil w praw dzie1 uwagę na to, że sejm 
czeski uchwalił odroczyć spraw ę odgraniczenia 
okręgów sądowych, a zatem nie należało zwo- 
ływmó tej komisyi, jednakże trzeba uwzględnić 
to, że rząd musi starać się o ile to leży w je
go mocy7 przeprowadzić to, do czego się zobo
wiązał, d la te g o  też wniesie przedłożenia o 
ulwcrzeniu tych dwóch sądów, gdyż nie widzi 
pow^odu, dla którego by miał całą tę sprawę 
pogrzebać. Co się tyczy sprawry ;,ęzy7ka urzędo
wego w wewnętrznej m anipulacji sądów7, przy7- 
znajb minister, że jestto rzeczą bardzo truduą 
odgraniczyć obszar wewnętrznego^ języka urzę
dowego, jednakże uregulowania, tej kweąj^Sjjest
rzeczą władzy wykonawczej, a rewizyę obe-

Ł ■ go ry e z n i ej ] i o gl o Sp e . 
ski zamierzał w yoofać 
Egiptu.

Berlin 15 grudnia, 
projekt, reformy7 wojskowe] osobnej kom isy1 z 
28 członków i przyjął 114 głosami przeciw 100 
wniosek p. . -lebermanna, aby zawieszono po- 
stępow-anD karne przeciw rektorowi Ahl- 
wraidtowi.

Kijów 15 grudnia. Z  Krem enezuga dono
szą, że ubiegłej nocy zamordowano . tam puł
kownika piechoty Dawidowa w jego j mieszka
niu. Dotychczas nie natrafiono na ślad mor- 
c j  Przypuszczają, że morderstwo to popełnili 
mhili.ści z zemsty.

Madryt 15 grudn a. Nowy7 minister spraw7 
zagranicznych oświadczył, że cechą charakte- 
rystyczna jego  polityki będzie jak największa 
ostrożność i bezwarunkowa neuralność. Nadto 
oświadczył minister, iź Hiszpania pragnie za
wrzeć traktaty handlow7e z wszystkiemi m o
carstwami.

Pa y . 15 grudnia. AukietaManamska prze
słuchała wczoraj Rouriera, 7 Clemenceau i Con- 
stans‘a. Rouvier pow tórzył na swe usprawie
dliwienie to wrszystko, co przedwczoraj w 'izbie 
powiedział. Clemenceau yeznal, że powtórzyA 
możae tylko le zaizuty7, które ogłosił dziennik 
Justice, a Constans oświadczył; źc ty i niemało 
zdumiony7, gdy7 się dowuedział, że Rouvier przed
sięwziął kroki na korzyść Reinacha.

Stu pięćdziesięciu posłów, należących do 
stronnictwa umiarkowanych republikanów7, od- 
było zgromadzenie i uchwaliło utworzyć nową 
grupę parlamentarną pod nazwą „A lliance 
Republicaine0.

Budapeszt 15 grudnia. Budapester Corne- 
spondenz donosi, że jutrzejsze dzienniki urzędo
we austryackie i -węgierskie ogło'szą rozporzą
dzenie o wybijaniu złotych p® koronóytek na 
rachunek pryw7atny.

Rozporządzenie to wejdzie w ży7oie z dniem 
jutrzejszym.

Rzym 15 grudnia. Obiegają pogłoski, że 
gabinet Giolittego ma ustąpić, albo że nastaną 
w7 nim ważne zmiany jgsób. W  pogłoskach ty7cłi 
nie ma ani słowc. prawdy7.

Bukareszt 15 grudnia. Senat przyjął 63 
głosami przeciw 7 adres do tronu. ■ - w toku 
obrad zabrał głos minister spraw za ranicz- 
ny7ch i oświadczył, ze w  sprawie zatargu z Gre
c ją  o spadek po zmarłym w Rum unii Greku 
Zappie, nie poświęci rząd ani najdrobniejszej 
cząsteczki swej pow7agi i mocarstwowego sta
nowiska Rumuni:, a co się tyozy7 traktatów 
handlowych, prosi minister opozycję , aby za
nim rozpocznie krytykę zaczekała na zawrarcie 
ł raktat,ów z Niemcami i Francyą.

Tryjest 15 grudnia. Arcyksiąże Karol Lu 
dwik przydył tu wczoraj o godzinie 8 1/, wie
czorem z całą rodziną, aby pożegnać się z sy
nem swym arcyksięciem  Franc szkiem Ferdy
nandem, który wybiera się w  podróż naokoło 
świata Na dworcu powńaL go reprezentanci 
władz i wielkie tłumy ludności. Arcyrksiążę 
Franciszek Ferdynand udał się na pokład pa
rowca „E lżb ie ia0, na którym odbędzie swą po
dróż, zaś arcyksiążę Karol Ludwik z rodziną 
przepędził noc na pokładzie jachtu „Grei+'°, 
który był elektrycznie ośwuecony. Dziś po po
łudniu odpływa „E lżb ieta ' w tę daleką podroż.

Budapeszt 15 grudnia. Dziś rozpoczęła się 
pod przewodnictwem  ks. prymasa Vaszary’ego 
konferencja  biskupów7. Biorą w m ej udział 
w szyscy biskupi węgierscy.

Wieueń 15 grudnia. Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby  posłów przedłożył rząd ogólne 
zamknięcie rachunków państwowych za rok 
1891, tudzież projekt ustaw j, w jco fu jące j z 
obiegu srebrne dwuiguldenówlti i 25 centówki.

P. Rainer wniósł interpelację, na jakiej 
podstawi; poleciło ministerstwo magistratowi 
n.iasta Celowca na słoweńskie podanie odpo
wiadać po słowońsku. M ówca zapytuje, czy  
rzą ! skłonny jest przeprowadzić w tej sprawie 
jeszcze raz dochodzenia i na icłi podstawie 
uznać ężyst.o niemiecki charakter miasta Ce
lowca.

P r z y j & c h a l i  d c  L w c w a
dnia 15 g-udnia 1882.

HOTEL FRANCUSKI. K. Marmoross z K a
rowa. K. K ize7,zkowskl z Odessy. M. Żelazowska 
z Rudek. J. Eisenstein z Drohobycza. E. Walter 
z Rudek. F. Protiwinsky z Wolfsberga. Dr. A. 
Penihęr, H. Wersehtiala i A. Noe z W iedaia. T 
Burgmann z Ascb.

HOTEL IM PERIAL. Hr. K  Schaffgotsche 
z Paryżu R  lir. Droliójow ski z Krukienie. J. lir. 
Szepty.-.k> z Przylbi-;. Baron H. Dolański z Gt§£ 
hora K Bauer z Wiednia. L. Hiib.seh z Wiednia. 
M. Rogalski z Lublina. Wład. Malinowski z Ku- 
dynowic.

HOTEL ZORŻA. Hr. J. Tarnowski ze Rnia- 
tynki E. Koiytowska z Krakowa. B. Rozwadowski 
z Turówki. J. Rosenstock z Rusiatycz. E. Bernatzky, 
z Wiednia. Sr,. Schwarz z Wiednia Dr. K. Gałecki 
z Wiednia.

weneya z entuzyazmem uchwaliła, że radża dobrze
zasłużył się w obec ojczyzny i że Francya. zwróci ! c d j c Ii r o z p o r z ą d z e ń  językowych bąddie można 
mu wystrzelane 172 milionów. Miuister skarbu R,,- i przeprowadzić dopiero po uskuteczni miu od- 
land , któremu poruszono wykonanie tej uchwały, j graniczenia okręgów sądowych. W  dalszym to-naj  ^

a karnego
postępują tak powolnym  krokiem, a jednak po- 

pliwie. Doczekał się wr eszcie prawa noszenia laski śpi,e'ch jest bardzo wskazany, gdyż w ciągu naj- 
ze złotą gałką, zresztą —  niczego. bliższej sesyi par lamentarnej zamierza rząd

Dotąd też żyje w Pondiclicry jego potomek, wnieść projekt nowej procedury cywilnej, a los 
nazwiskiem Sandire Pule i mimo nędzy, w jakiej j je j zależny jest od uchwalenia now ego kodeksu 
pozostaje, nie chce laski ze złotą gałką sprzedanej karnego.
ani nawet... zastawić. Sofia 15 grudnia. Siwboda donosi, że

Zmarli, w  Swidowej , w powiecie czortkow- | 'iczba tych  członków  sobrania, którzy zgadza- 
skim, umarł Baltazar Wojciechowski, były właści-! ją  się na rew izyę kon sty tu cji, wynosi już wię- 
ciel dóbr na Wołyniu i żołnierz polski z r. 1863. oej, aniżeli dwie trzecie wszystkich członków

N a d e s ł a n e .

DR. A. SZULISŁAW SKI
o k u lis t a  464C 4—20

b. tsyitem Jiniki ocznej, Stazcy Dr B. V7icherkiewicz» 
w Poznania, pc dłuższych stadyach w klioikacL prof. 
Euchs* w Wiednia i prof. Rydlr, w Krako- ie, osiadł tu  
Lwowie i ordynaje od J l— li* przedpoł. i od 4 —4 popuł 

ul. Teatralna 7. naprzeciw Kościoła ArchikaltdraMtgo

Ciągnienie jnż 2 stycznia 1893 
L o b y  m ia s ta  IT I e d i  Iw.

Główni wygrana złr. 200.^00 
P r o m e s y  na ci losy po *łi S'7ó.

L o s y  k r  e d . y  t e w e
Główna wygrana ałr. 160 000. 

P r o m e s y  na ta losy po złr. 5 
Sprzedaje po kursie dziennym

i L u g i m t  S c h e l l e n b e r g :
we Lwu wir dom bankowy i kantor wymian] 
Wydawnictw gazk" losowań ,,N»diitja“ . Pre- 

namerata roesna ałr. l'7u, na prowincyi Hr. 1-80

M . J O N A S Z
dosa b a s k o ^ i  i k fA to r  ym łany  

we Lw3wls, ul Jagiellońska i. 3  
kupuje ! »p' .edaju wszysiKle efektj I mi 
neiy pc n&jdoaładńicjsaym kursie dziennym, 
.żkcenik s-prowincji wykunuje niezwłookiue 

be? dolicaenis prowm ii.
P i o m t s y  na losy warta Wiednif do ciągnie

ni: d n ia  1 ^ ty czn ii. 1 8 9 3  r .  z  g ł ó i  'n i 
w y g r p i .a  SOO.OwO z łr ,

I .a  los. z a k u p i o n y  w  ty m  k a n t o r z e  
p n d ła  f ł ó w n t  w y g r a n a  w  k w o c i e  
z i: SO.OOG.

J e n e r a lm  .r e p r e z , m t a c y a  d la  G a i i c y i  
r i j - i e k o z t g o  i  n a jb o g a t s z e g o  w  ś w ię 
c ie  T o w a r z y s t w a  , r z a je  n n y c h  n b e :;- 
p ie c z e ń  n a  ż y c ie  „ T h e  M n tn a i1 . B o k  
z a ło ż e n ia  1 8 4 1  F l k D U S i  G W A B A S -  
C I  J . M  3 9 8  J l I .J O .\ o W  Z Ł B .  276^

T e l e g f ^ n n ł  g i e ł d o w y .
W iedeń dnia 15. Grudnia godz. 2. min. — . 

A kcyo kred. 315'2o 
A lpiny 5 i '10
K redyty węg. 3G2'50 
Angiobanki 149.5')
U niony 237.501
Ludwiki 217'50
Nordbany 280.25 
Lom bardy 9L75 
Iiosy turecki ę 45'30 
Staafcsbaliriy 29;5To
Czernił, wieckie 24o'2o

Usposobienie

W ęg kolej półn.
w schodn. 196'75 

W iedeńskie losy 
kom. 164.25

A kcye tytoń. 17L25 
Gal. obi. indem. 105'— 
Elbethale 227' — 
Landerbanki 224'75 
Renta zł. węg. 1LP70 
Baukvereiny 114:50 
Renta węg. p 100'50 
Ruble ' 120-75
stałe.

„* ‘CVC. T X  ̂ R ,, 3 I r, *i-15 s ” J ilu.L kl ■
1. Akcye za t

knpiuin HŁiąrftgo

15 grudnia 1892. 
slukę.

phŵ  kądąją
b* 7i dyw7, 3 er jy

Kr icalic. Kar. Lun. 200 zł. W. a. 215 75 218 75
Ir AS ow .-(Zf.r.-jł-UiiS. 200 zl W. a. 243 75 216 75

Be., Tr. hi],;,' vM'-Z. jtpdic. 200 zł w. a. 338 — —
r kred \ {/. ii:-.. ł-ŁOO zł. w. a. — — 215 ■-

Li*t\f zrii t{ ‘At Tcrt za 100 zł„
Buliku kip. gaJio. 5<y 40 r> 100 80 101 50
Bachu hi]). 5 z 10*o P1 108 — 108 70
Banku hip: 4 ‘ /.i wa. lok. w 50 1IŁ. 98 30 99 —
R m V. u kraj łWfcgf' 4 Ą v.a. 99 — 99 70
T-w. kred. gsK." 4L. ni&ckr 96 — 96 70

n n 4 1 41 * > 95 — 95 70
r. n n 4 i. b-l L. 100 — 100 70

n t± r. 58 94 50 95 25
dfn.żne za 100  z f3. l isty 

kr. wł. (Jaw. 3C';‘, w hkw .
r ., I  (daw. S''j )  2 ) , %  

4. Oh ligi za
Indf-renizacyjne gafie. 5 pro. 
Galie. fund. propinacyjnogo 
Buk ,v.. fur.d. pr pin. 5 ’/ w 
Kom. naDku kraj. 5 pro. w. a. 
p o ły  zka krai. r. r. 1 873 z pr.

„ , 1883

53 50 55 50

100 zł. 
m. k 104

4°/,,
a.
I em.

80
94 70 95 40

J01 50 102 20 
101 —  101 70
103 50  ---------
P2   92 70

105 50

i-uar miasta Krakowa
SbtnMW"

23
p4

50 50

f i .  I: 'i U  '

Dukat hole nderskj .
Nap,, -Uyuidor . . . .  
Pł-ilEp' ryał v 'syjnki 
Rnhei '.-osyjsk- ij^ebmy 

„ „ papienw/y
]!_ I r iu m t f: i .

5.75
9.63

5.C5 
9.53 
9.70
1 19— 1.24—  

1.19—  1.21 —  
68.80 59.30—

Kuw. (idcią^W  kaiejowych
warny od dnia 1 maja 1892 r. wedłag segaro Iwowaniago

F D D Z I Ę K O W A N I E .
Poczuwam się do obowiązku złożyć najszczer

sze słowa podzięki linieniem własnem i całej rodziny 
wszystkim tym, którzy wzięli udział w oddaniu osta
tniej przysługi w dniu 7 grudnia ś. p. żonie mej 
Wilhelminie, w szczególności całemu konwentowi 
W W . 0 0  Karmelitów, a w pierwszym rzędzie czci
godnemu Ojcu Prowincjałowi, który mimo przykrej 
niepogody sam kondukt prowadzić raczył, wszystkim 
korporacjom przemysłowym, stów. „Gwiazda0 i 
„Skala,0 które wysłaniem swych sztandai-iw i repre
zentacji zaznaczył}7, iż biorą żyw ,■ współudział w nie
szczęściu, które mię dotknęło. Za szczere współczu
cie składam publicznie serdeczne „Bóg zanłac .

Michał }Vahchievńcz.

ŚMIGUSA r  u

Przyctiediaą Ja l.tvov. «

Z Krakowa .
Z  Musz.my-Krynic) vi*

Tarnów 
Z Podwołocaysk . lirodów 

(na dworzec główny)
Z Poćwoloc-.ysl i Brodów 

aa dworzec Pod’.i.Rseze 
Z 8nczaw y 
Z iiimpoluagB 
Z Badowiw: .
Z Bliboki
Z Nowosielicy . .
Z blobody rtmgurikiei 
Z Husiatyna vi& Halicz 
Z N. Sącza, Cnyrcwa, Sta- 

n lsl-... . a i Stryja .
Z 8uchy, N. bącri, Chyro-

'jra.Staaisiawowai żn-yja 
Z Chyrowa, Stosłsławowu

i SŻłryĄ .
Z Miskolcaa * « ł_

i* Ictd, Łfiworsnego 1
Stryja

Z Bc-śala i Bfdza • ,
Z Sojulłi i Ba’ 1?  tuakiej

Sdcliod<; *e Lwowa:

na

niacL i trafikach.

z dnia 15 Grudnia jest 
do nabycia w „Biurze 

_  dzienników0, w księgar- 1
Egzemplarz 2 0  ot. Prenumerata kwar

talna we Lwowie 1 z ł , na prowincyi zł. 1-20 ct. j
Kalendarz humorystyczny „Śmigusa0 na r. 1893 i 

wyszedł już z druku. 4588 j

Do numeru dzisiejszego dołączamy dla wszyst- j 
kich prenumeratorów katalog gwiazdkowy „E.SIĘ- 
GARNI KATOLICKIEJ0 w ^uznaniu , Stary R y
nek Nr. 53 — 54.

Po Krakowa . .
Do Muszyny-Krynicy 

Tarnów 
po Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Po Todwołoczysk i Brodów 

(r Podzamcza) .
Bo cuczawy
Do Husiatyna via Halicz 
Bo Słobody magurskiej 
Bo Nowosislicy . .
Bo Pliboki .
Do RiduHec 
Bo Krapolunga 
Bo Ftry.iik, Cayrt va, N. Są

cza . . . .
Bo Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Ławocznego,

Mcskacia, M i& a b ń a <
Ptasi® - •

Bo Btf.ecs i bokała
1*0 SoV-/.

1,'way
nocna ' d ( odz, 0 v.iec i :em do gmlz

BrOa
a

Ua>ca
o,

1O
c~

xś
s0
a.

■G iOcaO
a .

ii
Ł
i
£\

:j d ! Sjo 6« & &

goi

w*' ęsM 711

2 ^ 911 65«
iO-J 7.56 l 3 7 ?
1 CM» . 7S6
10 on 766 7 *
10 ” 70t

766 7 uŁ
1009 142
10Ć9

916 23;

SIO

141

916 IR
4*3
» 8S

10 1 1 307 5«; H ',1 7 S6

75.1

2 5* 941 10 2 ;

310 1 0 ° *
gso S50 3“ 10R,
6»» 321
6 “ 9 5S 351 10R
6 ” 9 r‘ 1051
fije 9r«
g36 g56 lb_-
fcP r.i-i

1
li *
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t

V > * 7 ^ |
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1 1 | 9 -55 Eary Lis fcd,

a: Godziny poilkieślone linijką naoat&Ją )>< 
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Y 2 . Z * .taiA 16 g ru d n ir 18#2.

P O W > .bj- M

tłumaczona prxe» Leopolda CzapinfŁsg.'/

fCiąj dalszy).

Za kilka luidorów, wetkniętych w rękę 
odźwiernem u, otrzymano kilka szczegółów . ale 
b y ły  one iiezna<_zące.

Nhiska mieszkaia w dziedzińcu trzecim i 
mieszkanie jej byłoby niezmiernie smutne, gd yby 
okna jego  nie w ychodziły na ogród sąsiedniego 
pałacu,

"Wydaiała się tylko do cyrku, na próby 
lub przedstawienia Mieszkała tylko z guwer
nantką która nie opuszczała je j n igdy i rów- 
wm eż iak ona n igdy nie wydalała się z m ie
szkania** nadi.o ze starą służącą, Nadftą, która 
wychodziła po produkta, zajmowała się kuchnią 
i była rów nież nieprzystępną jak  Ramzes.

Trzy te istoty b y ły  ja k  gd yby  < ..udami i 
satelitami' Nliislu, dla której gotowe by ły  ohećby 
rzucić się w  ogień.

Odźwierna opowiadała, że pewnego dnia. 
będąc na schodach w ch w ili  gd y  tancerka wraz 
z guwernantką wracała z próby, widzia Ram 
zesa i Nadhę, padających w przedpokoju na

dywan twarzą do ziemi, jak to czynią hindusi 
przed swymi posągami.

Servieres, Ma bille i wielu, wielu innych 
musieli w yrzec się sw ych usiłowań, mimo g o 
rących pragnień. I  oczekiwali, licząc, że ijęwM 
wypadek, ten bóg opiekun śmiałych, dozw oli 
im kiedyś odkryć słabe miejsce w twar lym  pance
rzu obojętności i cnoty, okrywającym  piękną 
poskromie1’elkę ludzi i zwierząt.

Tego wieczora cyrk przepełniony był 
widz«mi

W  końcu stycznia cały jświal w yższy po
w rócił do Paryża. Polowanie ukończyło się, a 
ponieważ i zima była w tym roku idezwykłe 
łagodna, całe wyższe towarzystwo, składające 
się ze szczęśliwców tej ziemi, dla których wszy
stkie przyjem ności życia  są dostępne, nie zw ró
ciło się jeszcze ku wybrzeżom morza Śród
ziemnego, gdzie niebo zawsze błękitne i powiew 
wiatm  tagoduy.

W szystkie loże były  zajęte.
W skazywano sobie najpiękniejsze kobiety, 

j zajmujące najwyższe pozycye w św ięcie pary
skim, lub noszące najsławniejsze nazwiska.

Naprzeciw wejścia prowadzącego od stajni, 
przez które wchodzą artyści, masztalarze, klo
wni, gim nastycy i t. p., Serriores i Mabiile ro
zmawiali półgłosem.

—  Zawsze zakochany rzeki ten ostatni 
z pewna złośliwością w głosie.

— Zawsze —  odrzekł baron z westchnieniem
— Przejdzm. to I

Nigdy i
— W yraz to bardzo nierozsądny. Zresztą,, 

pan wiesz, że nie ma sposobu.
— Czy nie wiesz pan może czego n ow ego?

— N ic n: e wiem. Słyszałem tylko, że Nhiska 
odrzuciła rękę, czy słyszysz pan r ę k ę  lorda 
Kershope, potomka jednego z najstarszych ro
dów angielsKioh,

— Sekretarza ambasady?' ;
—  Tak.
—  I  to jest pew ne?
—  Słyszałem to od niego samego.
—  Jakiż powód może być tego uporu?

Płom ień błysnął w  oczach Mabilia, lecz
w tejże chwil: zagasł.

— Prawdopodobnie nic innego, ja k  tylko, że 
dziew czyna musi być uczciwa i pracuje, b y  za
robić sobie na męża i na urządzenie ogniska 
dom owego skoro tylko ciekaw ość paryżan do
statecznie zaokrągli ie . sakiewkę.

— N ic więcej pan nie w .esz ?
—  Nic —  odrzekł Mabille tonem stanow

czym, po chw ili namysłu.
Poczem. zmieniając , przedmiot rozmowy, 

d od a ł:
—  \h. więc i księżna de Roąnebrune przy-j 

była.
— (Idzie? —  zapytał baron.
-— W  łozy, obok wejścia na lewo.

Seiwieres skierował lornetkę ku wskaza
nemu miejscu.

— Sapristi! —  odezwał się po chwilowej ob- 
serwaey —  W cale  nif pięknieje. Boże m ój{ 
jakaż ona brzydka* .Tak możnamiyło-, żenić się 
z taką kobietą!

—  Zapew ne! Tak się -przedać jak  on, to dla 
szlachcica rzecz haniebna.

—  Proszę pana, Rocpuebmne m e miał ju ż  
ani grosza, a wmehrabma de Mondragon odzie

dziczyła  przynąimniej z dziesięć m ujonów  po 
swym  bracie, lir. de Cypieres.

—  Nie po bracie, ale po córce jego, biednej 
sierocie, zmarłej podczas przebywania je j matki 
w więzieniu

—  Z którego wyszła zapewne um ewinnioną?
—  Zupełnie uniewinnioną, lecz cóż z tego, 

k iedy na wiadomość o śmierci swej córki do
stała pomieszania zm ysłów.

—  Biedna kobieta! Dawno to b y ło ?  bo ja już 
n it przypominam solne.

—  Siedm lat temu.
—  Cóż z nią się stało ?
—  Dwaj je j kuzyni, ksiądz Sintely, sekre

tarz arcybiskupa paryskiego i doktor, k ióry  był 
również oskarżony w tej samej sprawie, pielę
gnow ał1 ją  z całem poświęceniem, ale nic nie 
pom ogło. Inny je j kuzyn p. de Clawieres, ,-,yn 
bardzo bogatego przedsiębiorcy na wyspie Cej
lon, wywiózł ją do domu swego ojca wraz z je j 
siostrą mleczną, niejaką Janiną Severac, któia  
również jak  i hrabina utraciła zmysły, i tam 
obie wyleczone zostały zupełnie.

— A  dalej?... Przypuszczam bowiem, że za
kończenie tej tragadji musiało być szczęśliwe?

—  R zeczyw iście. Mary a Magdalena z baro
nów  Bram ów lir, de Cypieres, została hrabiną 
de Clayieres.

—  H rabiną? Nie w iedziałen* że rodzina Cla
yieres używała tego tytułu?

— Dopóki zajmowali się tylko interesem po
łowu p ere ł nie, używali go  rzeczyw iście, ale 
gdy  Ryszard Clavićres miał się żenić, ojciec 
jeg o  M aurycy w ycofał się z uiteresów i zaczął 
znowu tytułow ać się hrabią.

— Czy żona Ryszarda jest przynajmnie] 
piękną ?

—- Patrz pan i osądź sam —  odrzekł MabilD- 
YY tej chw ili powstał szmer pom iędzy wi- 

dzami i bankier wskazał towarzyszowi sweffl1’ 
lożę, na którą zw róciły  się oczy ■wszystkich

Rzeczyw iście, n igdy chyba zjaw isko wię
cej promienne i wspaniałe me przedstawiło się 
oczom zachw yconego tłumu.

Miedm ubiegłych  lat nie tylko nie zmnięj' 
szyły, ale spotęgowały jeszcze więcej piękno4*: 
Magdaleny. Nadto, szczęście, jakie zn a laz ł 
w pożyciu  z Ryszardem, tym narzeczonym tak 
wiernym  i tak gorąco ją kochającym, d opb ' 
niło rozwoju jej wdzięku i uczyniło ją  zachwy
cającą. N iekiedy tylko m elancholijny b ie ń  po
kryw ał jej piękne oczy, w yw oływ ał łzy  i przy
pominał doznane cierpienia.

—  Odszukamy twą córkę, którą tak opD 
kujesz... przysięgam ci to!... —  mawiał wteó’® 
Ryszard, obejmując, ją  wzroki nn czułym, z mi
łością, której ubiegłe lata ochłodzić m e -zdołały;

A  ponieważ Ryszard n igdy nie kłamał 1 
dotrzym ywał zawsze cokolwiekbądź ^przyrzek» 
Magdalena zapominała o swem cierpieniu, od 
dawała się nadziei i czekała cierpliwie.

Tego wieczora hrabina de Cypieres miał8, 
na sobie ciemno czerwoną suknię aksamitu^ 
haftowaną złotem. Takie same futro, nie00 
w  ty ł odrzucone, dozwalało w idzieć wspaniali/ 
biust, pokryty trzema sznurami najpiękniej
szych pereł, jakie kiedykolwiek znalezione zO' 
stały na wodach Cejlonu.

(Ciąg TaRay nastąpi

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  3  cfefcty ©A w y g a s a

230 pięknych ludowych książek
pozbywam tari-o gdyż założono tu 
czytelnie. Zduń w Dobrzeehowie, 
p. Strzyżów. 4609 2—2

Czwórka kara, w piątym roku, 
dobrze ujeżdżona "Tnt< ra owan 
zgłoszą się do Zar-ądu ekono- 
micznegc w Horodyszozaoh p 
Załoźce. 4588 2 2

W sndSie narzędzia,
przybory i rn»+eryzły do robót piłeczko- 

wych poleca

P i o  I r  C l i r z ^ t o w s f e  i
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitol 

ny 1 (naprzeciw Kat»dry).
Cenniki szczegółowe do dyspozycji.

  _  -*611 1 - ?  1

Wszystkie to. ary korzenni sprzedaje 
najtanie1 po cenach hartownych, co dzień ! 
świeże drożdże, ed,n§ najlepszą mąkę na 
święta poleca skład

J A N A  8 0  D N A R  A
Akademicka <sO. 44o3 4 ?

N a  K o l ę d ę !
Obrazki świętych

tak. własnego nakłt.du jakoteż 
obcych wydawniotw w naj więfc 
szym wyborze i po na niższych 
cenach poleca i przesyła do przej

rzenia
księgarnia katolicka

Dr. Włsd. Miłkowsiriagr,
w s i o ^ S e .

4263 4-6

noń R fo b s  z P. T. 
H “ • Publicznościl i i a e  u.

życzył sobie nabyć wyroby czysto 
lniane jak: płótna 3d ńajeień- 
szycb do najgrubszyoh im koszule, 
poszewki, prześi ie) adłe i k‘ lesony, 
płótna szare i p?łbielone, płótna 
drelichowe i 1 beryjne, dymki zwy 
kłej i adamaszk 'wej roboty, obru
sy z serwetami białe i kolorowe 
chustki, rę izniki zwykłej i alt 
maszkowej roboty, ręczniki kąpie
lowe włochate, fartuszki, ścierki, 
raczy zgłosić b*ę po oennik i prób
ki powyższych wyrobów pod adre 
sem: „ I r e k c y a  Towarzystwa tka 
czy w  Korczynie obok Krosna", 
(poczta loco), które się wysyła 
odwretną pocztą franco. 4471 7—16 
Z wysokmu szacunkiem Dyrekcya,

j o r  ' H i  ^ r

wyrabłap© w Lipnikach
Emenchaler a 65 ot. kilo 
Limburge ■ „ 48 „ „

rozsyła za pobraniem nandel ko
rzenny J. F e j m a ń s k l e g o  w Mc-

Stliskach. 4538 1® 23
1/ A Q V  ognie trwał* z pierwszorzędnych 
IVw O I  fabryk poleca najtaniej

6LSTER Halicka 25
(Główna trafika) 4600 3-go

Ł y ż w j .
„HaU&x“ dcl re . . . .  par* l «0 

,  i* gtaloweml nożam. „ i 6C
,  z rwrokwm nożami „ 4.—
„ niklowane ,  5'—
„ „ z  ierol •ml nożami 6 >0
„ dai saki# nie niklowane, - niklowani . „ 360

,n«łweti»“ i-syli t. *«. ^Merknr*1 B B‘56 
Jackson Hainar polerowane . n 5 — 

„ n‘klowan* . , 6 60
Lyivy żel* ne z rzemykami . . ,  l -—

poleca 4613 24 ?

Piotr Chrząstowskl
handel .elasnj we Lwowie, plac Eapitnl 

ny 1 (naprzeciw Fatedry).
Cenniki łllastrowan? ’o dyapozyc;

P o  n n o  nzdoln:ona w Jkrawieczy z ule 
r d l i n a  i y 1 dałem szycia, czene 

modnie, z chlnbnemi awiaćectwan! z do 
mó-  aryitokrackich, roznmi się też na go- 
apodars*wie, tymczasowo przyjęłaby roi ite 
w prywatnyi” dmnu, poszukuje posady. 
Wiadomość . Biuro S. Sata}y, nl. Halicka 15 
Lwów. 4675 1— 4

h b m a s

Po -narych najnitszyoh cenaoh

K O Ł D R Y  S Z Y T E
z wełnianego i jedwtbnego atłasu

:m l a  t e r a g e
poleca w największym wyborze megazyn

F. Kuauer i Syn
puA «KłQtym Lwem1' Lwowie.

1938 IV

Skład kawy Artura Kośdokfcgo
pod godłem a$yrin8xu

we uwowle, nl nsso’ińskich 1. 11. wchód 
taki i s ulicy Cichei poleca tylko » » j -  

ratiittk * po ;enach hu
7Cte 8- -8

^  ▼ %

le p s z e  _
townych.

Cejlon, Mokkę i Amerykańską '»wa 
najprzedaiejsia kosztuje w miejscu Ko 
»  1 na p-cwiacye 4’ . j Ko zł. 10‘10 ct, 
franko.

L yrA-» ZiMM-

Wyprawki
dla niemów Ląt
sta ran n ie  wykonane

po jenach możliwie nąjniż
szych poleca handel

M ta i to  h i i l a p
i ip j WE LWOWIE, 4516 

ulica Halicka liczba 16.
y

Automatyczna łapka J
na s z c z u r y  . , . 2  złr
aa m y s z y  . . . 1 złr. 20 cL

nie wymaga nadzoru przez tilka ty
godni z -zędu i łapie po 20 do 30 
sztuk w ciągu jednej nocy. Ustawiają 

się napuwrót ia-ce.
Eklipse

najlepsza w świecie 
łapta na szwaby. 
Łapie 1 000 eztua 
■awabów w ciągu 

j*rlnei nocy. radykalne wytępienie 
rę^y sie. Kosztuje 1 złr 20 c* T sis 
o« bstó- pochwalnych. Wjsyła za gi- 
tówka tlbo  aa zaliczką. 4455 5 - ?
Lesnoid Epstąin w Bernie mor

W y r b b  k r a j o w y

I KOŁDRY
z fabryki w Glinnie

są do nabycia po stałych cenach fabrycznych
w Brodach: p. J. Witkowski i Spółka; 
w Brzeżanach: p. A. Karwowska 
w Czortkowle p. Antoni Kostecki 
w ^ałuszu p. Ks iwer Ziszka ; 
w Kołomyi: g. J. p. Coertr , 
wc Lwowie: Centralny Bajar wyrobów krajowych; 

p n p. Antoni Gaditns, plac Marjacki;
» » p- Knauer i Syn, ulać Kapituluj ;

w Przemyślu: Przemyski Bria wyrobów kra owych': 
w Samborze: p. Bronisław Żuławski; 
w lokalu: p. \. W. Grot 
w Stanisławowie: >'azar fyrobów kraiowych. 
w Stryja p Lechieki i koB*erkiewlcz ;
w Tarnopolup. W . Michałowski. 4578 a —10

i i
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Ceny NAFTY zniżone.
DR wygody moich P. T. Odbiorców urządzRen 

je zoze dwt. aowe filialne składy przy Rejtana i Kurkowej 
ulicy i sprzedaję obecnie w 16 iu moją tirmą zaopatrzo
ny h sklepać!

I Lit r Nafty podwójnie rafin. Salonowej Nr. C po 21 ct 
n » » białej .  I  ,  19 „

„ „ bezpieczeństwa krajowy Ka:ser-0el „ 24 n
Przy większym odbiorze począwszy od 10 lurów 

opuszczam  od rrymiemonych Cen ? centy na litrae 
odstawiając Naftę własnym wozem do domu.

Kupującym zaś hurtownie całemi beczkami, za- 
wi rająoemi około 200 Litrów, daje jeszcze znaczny 
rabat.

Ktoby atoli z miejs owych odbiorców większej 
ilości Nafty u siebie _ przechowywać n echc ai, otrzyma 
Asygnatjj-, sa któreiri zakupiony po tańszej cenie to
war. częściow o w moi oh znanych sklepach odbierać 
może

Na Prowincyę wyiwłam we W torki i Soboty
za przekazem zamówioną Naftę do wszystkich steoy1 ko
lejowych, wypożyczając dobre naczynia za mierną 
kaucyę którą w caLśoi zwrucam, skoro franco dworzec 
Lwowaki wypożyczone naczynie napowrót w dob ym 
stanie otrzymam.

Eksplodującej lubo tańszej Nafty, na któr-1; wielu 
handlarzy 1 d^moarążców dużo zyskuje, jako bardzo 
lichego, dla życia i mienia ludzkiego nader niebezpieczne
go towaru, Lióry zawierająo w sobi e nadmia: lotnej ben
zyny, ] .ęiko w lampach się wypala, wcale nie trzymam.

Nafta moja niezapalna, w oenie nieoo droższe., 
wypala się za tu w każdej lampie bezpiecznie do 
os tatka pali się oszczędnie płomieniem jasnym i spo
kojnym. Nie wyd^ela żadnego kopcia i nie wydaje nie- 
przyjemn go odoru.

Z“n wienia przyjmuje i rychło uskutecznia kantor 
mego głównego magazynu. Tudzież zamawiać możua 
w moich filiach.Piotr Riączyński

we Lwowie.
4268 5 - 7

ł-3•T.£3<1
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H E R B A T Y
h ln a  i - m y .  s l  le j

EDMMDA fJEDLI
we Lwowie, plac Marjacki 10

poleca ibioit. maioweg- 
pół kilo Congo . . . .  2. 1'60 

Soucheng esarea . .  2'
, ebiór majory? „ 3 

418636-’  Ksąaow «anr , ,  4 
WysiewAi herbaciane 1'3< 
Wysiewki * najlep* A, 
uerbat . . w 1 '0C

Zamówienia 1  prr-riacji załatwia 
•ię odwrotna pocztą.

'Opakrwania «ię nie liczy.

Telefon dc kantoru głów nego składu 3ykstuska 1. 47

Zl pierwszorzędnych fabryk

Płótna i stołowę bieliznę
serwety kolorowe, chustki do nosa, ręczniki, ściereczkl eto. 

Komisowy skład wyrobów bnwełnianych 
Benedykta Schrolla syna w Braunau

poleca według cenni] * fabrycznego

1 i l i a  S c h a y e r ó w
Wj Lwowie, plac Muryaoki 8, 4574 3—?

Z a m ia s t  K o n i i r k u !
p r a w d z i w a  ż y tn ia , stara, w ó d k a

W T "  „  B a  ł ł a h a n  ó  w  k a “
w swoich hygienicznyeh skutkach zupełnie wyrównuje Koniak, poleca

K A R O L  B A Ł Ł A B A ^
Litr butelka 90 ct 

O R Z E C Z K N I E  
Na podstawie dochoc i* '1 i.hadaó CHEMIUZKYCH poświ idczam niuiej- 

szem, iż wód! a  „E^ŁŁABANOWKA* jest WYSTAŁA I OCZYSZCZONA 
żytniówką. wolną od NIELOGONU (fuzlui i tym podobnych przymies-ek. 
W  skutek tego oriekim, iż jest ona czystym, ZDROWYM i HYGIEN/OZNYM 
napojem gorącym , splr. trsowym), któr- na ustrój ludzki działa tak s»mo iak 
PRAWDZIWY COtNAC. 4607 2-3

Lwór, dnia 10 Łlarra 1892.
D r .B r .  R a d z is z e w s k i  m .p .  profesor. chenJi w uniwersytecielwowsbiem.

0 > 0 0 « ł 0 0 0 t « C « K I » O f « K ) © 0 0 0 » ł t 0

piersiowe

NA ZĘBY
kbok-zyckiego, tylko w apt. J a n i . W  e 

" lo r l t iD K O . Lwów, ulica EL iic^a 
liczba 5. 4602 2—8

D ra  S eeb u rg era .
Ten niezwykle rozpowszechniony środek jest nad

zwyczaj ikuteoznym przeciw kaszlowi, chrypce, katarom i 
innym chorobom piersiowym.

C e n a  p u d e łk a  2 0  e t.

Główny skład w aptece ped „Srebrnym Orłem1'

Zygmunta Ruckera we Lwowie
Samo wienia 

pocztą. z prowmoyi uskutecznia się odwrotną 
4194 2 ■■?

O d p ow ied zialn y  r e a a k to r : ^ * c l a w  N e i d o w ę k i ,

Piwnice księcia Alfreda Hlontenimo.
Dzierżą "rca S .  G< S c k w a b a c h  w  F ię c io -  
k o ś c io ła c h  (Flinfkirchen) na Węgrzech, poi a 
swoje na wszystkich wystawach pierwszą nagrodą 

odznaczone
czerwone wino Villany, białe wino stołowi 

z Fiinfkirchen tud- eż wina deserowe
po umiarko ranej cenie.

W  c z a a a c k  e p id e it  i ćjfczególnie poleca 
się wino V U la n y  z  r .  1 8 8 5 , tndzŁ  i  c z a r n e  
W in o  (Portugieser-Wein), 'siłujące wybornie z po
wodu (bfitej zawartoaci garbRlu..

Wysałkę uskutecznia się począwszy od jednego hektolitra.
Cenniki gratis i franco. 424( 28-78

Ola żMcicie!) kosi i Mis.
Płyn restytucyjny Kwisdy.
Lnolina BBrockmannatt.
Proszę': Fo: -luburg ki, jakoteż inneńrodki 

lecznicze Kwi idy dla bydła.
Szczotki i zgrzebl ” dla koni i bydłv.
1 ladarka skłfdi ne do pojenia.

Wiaderka i szafliczki z masy cellulozy. 
Szczotki do mycia powozów.
Lórłi irchowe i gąbki domycia powozów 

“Tydk, pasta i angielski }ńyn do siodeł. 
Lakier matowy na uprząż (Giriwe Hamaise), 
Smarowidło na «n pvti 
uit do wynełniani- popekrnych kopyt. 
Krajowe nieprzemakalne smarowidło na 

9kórę. 8841 15-?
Smart ia do koni.
Miary do koni
Pastę do czysiczenie mosiądzów 

poleca
w najlepszych gatunkach i po cenach 

umiarkowanych.

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek I. 38.

MillaAskiu winu
MiKine 1 wlanej

z m ojej własnej p iw n icy , 
Czerwone po 24, 28, 30, 35 ot 
^Hańskie Aus.ese po 40,45, 50 ot. 
Białe po 22, 26, 30 ot.
Wina deserowe po 30, 35, 40 (naj

lepsze po 50 ot).
Riesling pu 40, 45 ot.
Schiller w-ybo.-na po 18, 20 25 ct 

Ceny ze .  ]itr, za zuliczną luo 
za gotówkę. Próbki od 50 litrów 
wzwyż. Beczki przyjmuję napo 
wrót opłatm e po policzone ocrne 
koszt i 4308 9—10
ANDREA3 JA AL. Weinbergbesitzer 

in Villany, Ungarn.

Piwowar
rutynowany Czech, w średnim wieku, 
siada nader chlubne świadectwa z 
nicznych browarów, również 1 z G*1*®?, 
z domów książęcych, poszukuje posftw 

* zaraz. a
Biuro wywiadowcze St. Satały ul ę* 

licka 16 Lwuw- 4611

C. f k  s k ła d  i  s p r z e d a ż  o s o b liw s z y c h  
g a t u n k ó w

III cp
znajiuj i się od Igo grudnia 1892 przy 
nlicy Kilińskiego Nr. fi w pobliżu 

kewian i Wiedeńskiej. 4517 7-13 I
Przed'łata na dzieło: 

„ K r ó lo w i e  p o ls c y  w o b r a z a c h  
i  p ie ś n ia e h “

z dniem 20 bm ustaje; poczem 
1 egz. 7 złr. 50 ot. wyrieaie 9 z ł, 
zaś j. egz. opr. 9 zir 50 ct. ko- 

Sitowaó bęazie 12 złr. 
Egzemplarze zamówione ocbic 

rą Szan. prentraeratorowie około 
15 b. m.

Poznań ul. Długa 8,
K. Kozłowski, wydawca. 

4596 2 2

Majątki ziemskie
mail 3ze i większe w różnych itronach 
G a li c y !  i  n a  ttu k ow  ln ie  pole
ca do kupna, sprzedaż/1 i dzierżawy

J . T o p o ln ick i
wrAgencya handlowo - prze ysłowa 

Lwowie nt. Pańska 1. 13.
Poszuhaie się ssraczniej-

iz e  drzewostany.
4401 8—10

Ekonoma
zdoln̂ tgi obeznani '  szczególnie z cho 
wem bydła, potrzeba a zaraz Zarząd dóbr 
w Schodn’cy. Podania z cdpisem świadectw 
wyjmuje Ył^ąd dóbr w Srhodnicy p, 
Ichodnica. Zgłoszenia nieuwzględnione po 

zostaną bez odpowiedni.
4612 i —8 (Lw i, „(mprt ssaB).

K a & j e r a
oleznanegc z raohunk iwośoią po
dwójną, biegłego w języku nie 
nreokim, potrzebuje od 1 stycznie 
1893 Zarząd dóbr kopalni i de- 

stjRrni nafty w Sohodnioy.
P- dtnia własnoręoznie p sane 

z odpiiami świadectw przyjmuje 
Zarząd aóor w Sohodnioy, poozta 
Schodmcfe. Nieuwzględnionc zgło 
szenia pozostaną bez odpowiedzi. 
4611 1—3 __________(Lwów .Łnpr ?sa“).

Ninia; izam poświadczam, iż pan A u  
g u s t  S c h u m a i  n  fabrykant uachin 

. Lwowie, ulict; Na Błonie 1. 18 
robił gorzelnie na fol waika Adamy w do- 
bracli

Jego Ekscehncyi

Kazimierza hrabieca
u a  p a r o w ą  g o r z e ln ię ?  ianawici 
dos.atcsył machinę parową o sile 6 koni, 
zMaeraie a chłośnikj*m, pompę, gniotow
nik, płucake, etofraton do ciągnienia kar 
tofli etc., i tak uwaćći, ie przy c iś n ie  
u iil 3  a tm o s fe r  można wszystko 

ruch ' iścić. Oal idzienry odpęo odbywa 
się w IO  godzinach przy usłudze 5 -di 
parobków.

Powyższe urządzenie wykonał pan 
Hcbumann sumiennie, na oznaczony czai 
i za mierną cenę.

Dane w Bnsku, dnia 620 Grudnia 
1892 roku. *

Michał Tokarzeioski 
4577 rządzca.

N ą ś w ię ta ! Na ś w ięti*

R o s a l i s j f
hr. Dioho,o wakiego i Lańouoki^1

ozyste i naturalne, austryaoki® 
i węgierskie.

Wiszaoełka na boże drzewo
poleca

0. T. Wincklera Syn
we Lwowie, ul. Teatralni 7.

4647 4—h

N a  g w ia z d k ą  !

Książka do modlenia 
Ks. JAKÓBA N O W A K O W SiaK ^ 

obejmuje Modlitwy 
na wszystkie święta Psńtkie białym 

MODLITWY NIESZFOENE
w szelkie istniejące r j

Litanje, Godzinki, Psalmy i N#1*
Sto ośmdzie8iąt

P I E Ś N I  N A B O Ż N Y C H
śpiewanych . , ^

pnćkzas wszystkich uroczystości tcoście1'
Wszelkie modlitwy

jakie tylko istnieją odmawiani 
nabożnych Chrz‘ ician

Cała książka obejmuje 60 arkusj1 4ruktf 
wydana na eLg nckipm panicrz^-

CENA: oprawna w skórkę 2 ^ rj  
ze złocooemi brzegami 2 złr. 50 c -
llfUk nsr ^  nnnioolriorm ulica Koper0

Buchalter |
obMoany graatownie z p°Je*ł«y- 
czą i podwójną-buohilteryą, P 
tem biegły korespondent w ^
skim i jremiecidm lęzyku, V?qq$ 
kuie mi jsea od 1 st>ozniâ

Łaskawe zgłoszeniu M- A  ^
Lwów poste rertante. 461

Papier b*BOi Fii&łkowakiob w Białej, L  d m k a rn i nar. W . M auiDokiogu —  ; W alen ty


